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Opieka nad młodzieżą 
rzemieślniczą.

W k r ó tc e  w e jd ą  w  życ ie  z a tw ie r ­
d z o n e  p rz e z  m in is te r s tw o  p rz e m y s łu  
1 “ a n d lu  p rz e p isy ,  r e g u lu ją c e  s to su ­
n e k  p o m ię d z y  u c z n ia m i  rzem ieś ln i­
czym i, t a k  z w a n y m i  te rm in a to ra m i ,  
* ich  K lajstram i. B ra k  ta k ic h  p r z e ­
p isó w  o d c z u w a ł  się  b a rd z o  do tk li-  

e s tw a rz a ją c  s z e ro k ie  m ożliw ośc i  
°  ek sp lo a ta c j i  p r a c y  n ie le tn ic h  

z i s to tn ą  s z k o d ą  n ie  ty lk o  d la  sa- 
m<y nauk i rz e m io s ła ,  lecz  i d la  zd ro -  
W\a J  n ;J r a n̂ e g °  w y c h o w a n ia  rze sz  
'n .o d o c ia n y c h  a d e p tó w  sz tu k i  r z e ­
m ieś ln icze j  ró ż n y c h  z a w o d ó w .

, ‘ rz e p isy  te ,  k tó re  s ą  ro z w o je m  
o b o w ią z u jm;y Cj1 d o tą d  u s ta w  w d z ie ­
dz in ie  p r a c y  i p r a w a  p rz e m y s ło w e g o ,  
P o tw ie rd z a ją  m ię d z y  in n e m i i n a k a z  
u s ta w y  o o c h ro n ie  p ra c y  m ło d o c ia -  
u y c h  i k o b ie t ,  z a b ra n ia ją c y  p r z y jm o ­
w a n ia  d o  p ra c y  m ło d o c ia n y c h  p o n i ­
żej la t  15; ż ą d a j ą  o d  t e rm in a to ra  
P rz e d  w s tą p ie n ie m  d o  n a u k i  r z e ­
m io s ła  sp e łn ie n ia  o b o w ią z k u  szk o l­
n e g o — jeże li  w  d a n e j  m ie jsco w o śc i  
je s t  w p r o w a d z o n e  p o w s z e c h n e  n a ­
u c z a n ie — o ra z  z a ś w ia d c z e n ia  lek a rza ,  
w s k a z a n e g o  p r z e z  I n s p e k to r a  p ra c y ,  
ze  p r o p o n o w a n a  m ło d o c ia n e m u  p r a ­
ca  n ie  p r z e k r a c z a  je g o  sił.

I n o w ic j ą  w  p rz e p is a c h  je s t  ż ą ­
d a n ie  ś w ia d e c tw a  o u z d o ln ie n iu  za- 
w o d o w e m ,  w y d a n e g o  p rz e z  in s ty tu t  
b a d a ń  p sy c h o te c h n ic z n y c h ,  jeżeli 
in s ty tu t  ta k i  w  m ie jscu  z a m ie sz k a n ia ,  
w z g lę d n ie  z a t ru d n ie n ia  k a n d y d a ta
is tn ie je .

N ie  w d a ją c  s ię  w  d e ta le ,  chc ie l i­
b y śm y  zw ró c ić  u w a g ę  je d y n ie  n a  
n a jb a rd z ie j  z a s a d n ic z e  p u n k ty  p r z e ­
p isów . Z a s łu g u je  tu  n a  p o d k re ś le n ie  
p r z e d e w s z y s tk ie m  § 1  p rz e p is ó w ,  w  
m y ś l  k tó re g o  n a d a l  w  p rz e m y ś le  
r z e m ie ś ln ic z y m  w o ln o  p rz y jm o w a ć  
n a  n a u k ę  i d e r o w a ć  p r a k ty c z n e m  
w y k s z ta łc e n ie m  u c z n ió w  ty lk o  o so -  
born k tó r e  n a b y ły  p r a w o  u ż y w a n ia  
ty tu łu  m is trza ,  ( m a ;- t r a )  r z e m ie ś ln i­
czego . W  o k re s ie  z a ś  n a jb l iż sz y c h  
t r z e c h  lat i ty m  o so b o m , k tó r e  zd a ły  
z w y n ik ie m  p o m y ś ln y m  e g z a m in  n a  
Ĉ e .a , '  p r a c o w a ły  co n a jm n ie j  
p ię ć  la t  w d a n y m  z a w o d z ie ,  lub  oso-  
bor®, k tó r e  co n a jm n ie j  8 la t  w y k o ­
n y w a ły  sa m o d z ie ln ie  d a n e  rz e m io s ło .

'^ 'e m n ie js z e  z n a c z e n ie  m a  § 7 
p rz e p is ó w ,  k tó r y  z a b ra n ia  p r z y jm o ­
w a n ia  u c z n ió w  i t e r m in a to r ó w  r z e ­
m ie ś ln ik o m , s k a z a n y m  w y ro k ie m  są ­
d o w y m  z a  p rz e s tę p s tw a ,  p o p e łn io n e  
z c h ę c ią  z y sk u ,  lub  p rz e c iw  m o ra l ­
nośc i p u b l iczn e j ,  o ra z  rz e m ie ś ln ik o m , 
k tó rz y  dop u śc i l i  s ię  c ię ż k ie g o  u c h y ­
b ie n ia  w z g lę d e m  sw o ic h  u czn iów .

§ 7 p rz e p is ó w  n a k a z u je  p rz y jm o ­
w a n ie  u c z n ia  je d y n ie  n a  p o d s ta w ia  
p is e m n ie  z a w a r te j  u m o w y .

§ 8 o k re ś la  czas  n a u k i  o d  3 do 
4 la t,  z a le ż n ie  o d  ro d z a ju  rz e m io j ła .

§ 21 z a z n a c z a ,  iż p r y n c y p a ł ,
U p raw n io n y  d o  p rz y jm o w a n ia  u c z ­
n iów  n a  n a u k ę ,  m o ż e  p rz y jm o w a ć  
ich w  liczb ie  u s ta lo n e j  r o z p o r z ą d z e ­
n iem  w łaśc iw e j  w ła d z y  p rz e m y s ło ­
w e j w o jew ó d zk ie j .

K a ż d e m u ,  k to  t ro c h ę  bliżej m ógi 
P rz y jrz e ć  się w a ru n k o m ,  w k tó ry c h  
o d b y w a ła  n a u k ę  z a w o d o w ą  n^uza  
m ło d z ie ż  rz e m ie ś ln ic za ,  don ios .  j ś ć  

t y c h  p r z e p is ó w  jest  o czy w is tą
D z ięk i  w p r o w a d z e n iu  ich w  życie , 

c a ła  m a s a  „ fu s z e ró w ” , nie m a ją c y c h  
? ie raz  n a jm n ie js z e g o  p o ję c ia  o sw o- 
je m   ̂ rz e m io ś le ,  o raz  je d n o s tk i  o 
n isk im  p o z io m ie  m o r a ln y m — z o s ta n ą  
Iz° l ° w a n e  od  „ n a u c z a n ia "  i w y ch o -  
Wania n a s z e j  m łodz i  rzem ieś ln icze j .  

D z ięk i  ty m  p rz e p is o m  w  p rzy sz ło śc i  
ę d ą  w y k lu c z o n e  l iczne  w y p  adki,  

**e dy  o d d a n y  d o  n a u k i  rz e m io s ła  
n ło p a k  lub  d z ie w c z y n a  u ż y w a n i  są  
? n a j ro z m a i ts z y c h  r o b ó t  d o m o w y c h ,  

P lc w s p ó ln e g o  z rz e m io s łe m  m e  m a- 
H c y ch i p o  p rz e b y c iu  n a  ta k ie j  „ n a ­
u ce"  4 —5 Jat, w y c h o d z ą  j a k  k o m p ­
a n i  a n a l fa b e c i  w  d z ie d z in ie  sw e g o  

ZaWodu. D z ięk i  im z o s ta n ą  w  p rzy -  
szłości u s u n ię te  l iczne  n ie p o r o z u m ie ­

n ia  p o m ię d z y  u c z n ie m  i je g o  o p ie ­
k u n a m i  a  m a js t r e m  n a  g ru n c ie  n ie ­
d o t r z y m a n ia  u m o w y  te rm in a to r s k ie j ,  
z a w a r te j  n a  g ę b ę  p rz y  sz k la n c e  p iw a  
lub k ie l iszku  w ó d k i .

W s z y s tk ie  t e  s m u tn e  z ja w is k a  i 
b o lą c z k i  ż y c ia  rz e m ie ś ln ic ze g o  u  n as  
w ra z  z w p r o w a d z e n ie m  ty c h  p r z e ­
p is ó w  w in n y  o d e jś ć  do  historii, a  
s ta n ie  się to  tern  p rę d z e j ,  im p rę d z e j  
s p o łe c z e ń s tw o  n a s z e  z ro z u m ie  cu /ą  
ich  d o n io s ło ść .

N iew ą tp l iw ie ,  z n a jd ą  s ię  j e d n o ­
s tk i,  k tó ry m  p rz e p is y  te  b ę c ą  n ie ­
w y g o d n e .  M arny  tu  n a  m y  d o ść  
l iczne  ‘u  nas ,  p r z e w a ż n ie  d r o b n e  
w a r s z ta ty  p ra c y  rzem ieś ln icze j ,  k tó re  
n ie ra z  c a łą  sw o ją  p r o d u k c ję  o p i e r a ­
j ą  n a  p ra c y  m ło d o c ia n y c h  i p o d  p o ­
z o re m  n au k i ,  za  k tó r ą  k a ż ą  so b ie  
j e sz c z e  p łac ić ,  w y z y s k u ją  ich  n ie ­
m iło s ie rn ie .

P rz e p isy ,  o g ra n ic z a ją c e  m oż liw ość  
p o d o b n e g o  s ta n u  rz e c z y  w  p r z y ­
szłości, o czy w iśc ie  b i ją  w . k ie s z e ń  
w łaścic ie li  ty c h  w a rsz ta tc  w, to  te ż  
nic n ie m a  d z iw n e g o ,  g d y  lu dz ie  ci 
m io ta ją  p r z e k le ń s tw a  n a  g ło w y  ich 
tw ó rcó w , u p a t ru ją c  w  o m a w ia n y c h  
p rz e p is a c h  j e d n ą  z n o w y c h  p lag  
eg ip sk ich ,  k tó rą  z sy ła  B óg  n a  n a sz  
k ra j  n ie szczę  liwy.

N a to m ia s t  b a r d z o  d z iw n e m  i nie- 
z ro z u m ia łe m  d la  n a s  je s t  s t a n o w i ­
sk o  w te j  sp ra w ie ,  z a ję te  p rz e z  »Dz. 
W il .“ , k tó ry  w Nr. 25 z d n ia  31-go 
s ty c z n ia  r. b. w  a r ty k u le  „Jak  a t ru d -  
n ić  życi<"i“ p o d p i s a n y m  p rz e z  j. o., 
o m a w .u  p r z j  ę ty  p rz e z  W ile ń s k ą  
Izb ę  R ze m ie ś ln ic z ą  p r o je k t  ty c h  p r z e ­
p isó w , n iczem  n ie  ró ż n ią c y c h  s ię  o d  
z a tw ie rd z o n y c h  o b e c n ie  p rz e z  M i­
n is te r s tw o  P rz e m y s łu  i H a n d lu .

W  a r ty k u le  ty m ,  z a m 'n s t  w s k a ­
z a ć  s p o łe c z e  s tw u  n a  c a łą  d o ­
n io s ło ść  i p o ż y te c z n o ś ć  p rz e p isó w ,  
p a n  j. o p e ru ją c  a rg u m e n ta m i ,  k tó ­
ry ch  m o ż e  m u  p o z a z d ro śc ić  n ie je ­
d e n '1 z tych  n ie l icznych , j a  szczęśc ie ,  
w y ją tk ó w  z g ro n a  m a js tró w ,  z r o z ­
rz e w n ie n ie m  w sp o m in a ją c y c h ,  j a k  
ich  p r y n c y p a ł  p rz e d  la ty  p ra ł  ins 
sk ó rę ,  p o sy ła ł  d o  s z y n k u  p o  w ó d k ę  
i z m u sz a ł  p r a c o w a ć  o d  r a n k a  d o  
p ó ź n e j  n o cy ,  a  p o  s k o ń c z e n iu  „ n a ­
uki"  w yzw oli ł  n a  c z e la d n ik a  i „ w y ­
p ro w a d z i ł  w  ludz i" ,  s ta ra  s ię  w y k a ­
z ać  c a łą  ich  n ie re a ln o ść  w  p ra k ty c z -  
n e ra  z a s to s o w a n iu  i u p a t ru je  w  n ich  
j e a y n ie  c h ę ć  u t ru d n ia n ia  ży c ia  lu d ­
nośc i.  D la  u ła tw ie n ia  sw e g o  z a d a n ia  
ry su je  c z y te ln ik o m  o b ra z  p e w n e j  
u b o g ie j  w d o w y ,  o b a rc z o n e j  l iczną  
ro d z in ą ,  u k tó re j  n a jś ta r sz e  d z ie c k o  
m a  la t  14. D z ie c k o  ta k ie  m e  m o ż e  
b y ć  p rz y ję te  d o  p ra c y ,  s tą d  ca ły  
d ra m a t .

R zeczy w iśc ie ,  s y tu a c ja  tak ie j  
w d o w y  je s t  b a rd z o  c iężka . W~.tpimy 
j e d n a k ,  a b y  p o z b y c ie  s ię  k ło p o tu  u- 
t r z v m a n ia  te g o  najstarsze**'® z jej 
d z ia tw y  i u m o ż l iw ie ń .s  m u  „ z a ro b ­
k o w a n ia "  p r z e d  u p ły w e m  p ię tn a s tu  
la t  życia , m o ż e  w  c z e m k o lw ie k  
z m n ie jsz y ć  t rag izm  sy tuacji .  C zy nie 
s ta n ie  się o n a  n a w e t  b a rd z ie j  t r a ­
g iczną , gciy d z ie c k o  z o s ta n ie  o d d a n e  
d o  p ra c y ,  p rz e k ra c z a ją c e j  jeg o  siły, 
k tó r a  d z ie ń  w d z ie ń  b ę d z ie  n iszczy ć  
m ło d y  o rg an izm , aż  w y c ie ń c z o n e ,  
s c h o rza łe ,  zw ię d łe  p rz e d w c z e ś n ie ,  
z a m ia s t  b y ć  p o m o c ą  b ie d n e j  m a tc e  
s ta n ie  s ię  d la ń  n ie  n a  ro k ,  lecz  n a  
d łu g ie  la ta  c ię ż a rem  i u s ta w ic z n y m  
w y rz u te m  jej chw ilow ej słabości,  
w s k u te k  k tó re j ,  z a m ia s t  sz u k a ć  in 
n y c h  d r ó g  wyjścia, z d e c y d o w a ła  się 
p rz e d w c z e ś n ie  z a p rz ą c  sw o je  d z ie c ­
ko  do  p ra c y  i z rob ić  j« n a  ca łe  ży ­
cie n ę d z a rz em .. .

N ie , o b ra z e m  h e d n e j  w d o w y  p a n  
„j. o", n ie  z a c iem n i  d o d a tn ic h  s tron  
p rz e p isó w , k tó re  w ła śn ie  m a ją  n a  
c j l u  p o ło ż e n ie  ta m y  n ie ro z w a ż n y m  
k ro k o m  c ie m n y c h  i n ie u ś w ia d o m io ­
n y c h  je d n o s te k .

Ż u k .

Konferencja polsko-niemiecka.
w a r s z a w a ,  2i , v  (Pat),  w

o d p o w ie d z i  n a  w y s tą p ie n ie  r z ą d u  
P o lsk ieg o  d o  r z ą d u  R z e s z y  ©‘ p r z e ­
p r o w a d z e n ie  w  d n iu  21 b. m. ro z ­
m ó w  m ię d z y  P o l s k a  a  N ie m c a m i 
m a ją c y c h  n a  ce lu  u m o ż liw ie n ie  P o l ­
sce  ra ty f ik ac j i  m ię d z y n a ro d o w e j  k o n ­
w enc ji  w sp ra w ie  z n ie s ie n ia  z a k a z u  
1 o g ra n ic z e ń  p r z y w o z u  i w y w o zu ,

r z ą d  n ie m ie c k i  zgo d z i ł  s ię  n a  ro z ­
p o c z ę c ie  ty c h  ro z m ó w  w  te rm in ie  
23 m a ja  r. b. R z ą d  po lsk i p r z y c h y ­
lił s ię  d o  p r o p o n o w a n e g o  p rz e z  
s t ro n ę  n ie m ie c k ą  te rm in u  i w  dn iu  
ju t rz e js z y m  p rz e d s ta w ic ie le  r z ą d u  
p o lsk ie  -o u d a j ą  s ię  w te j  s p ra w ie  
d o  B erlina.

Po katastrofie powodzi w RumunjL
B U K A R E S Z T ,  21.V . (P a t) ,  W e

w s z y s tk ic h  o k o l ic a c h ,  n a w ie d z o n y c h  
k a ta s t r o f ą  p o w o d z i ,  w o d a  o p a d a .  
S z k o d y  w y r z ą d z o n e  p rz e z  p o w ó d ź ,

o b licza ją  n a  100 m i l jo n ó w  lei. W  
B u k a re sz c ie  u le -zn y  d e sz c z ,  t rw a ją c y  
k i lk a  go d z in ,  za la ł  s z e r e g  ulic. S z k o ­
dy  s ą  z n a c z n e .

W Belwederze.
W A R S Z A W A .  21-V . (Pa t .) .  P .

M a rsz a łe k  P i łsu d sk i  p rz y ją ł  w  d n .u  
d z is ie jszy m  n a  sp e c ja ln e j  au d je n c j i  
sze fa  s z ta b u  g e n e r a ln e g o  a rm ji 
f in landzk ie j  W a l le n iu sa .  P o n a d to  
p . M a rsz a łe k  p rz y ją ł  o g odz .  12.15 
a t  a c h e  w o js k o w e g o  R u m u n j i  C on-  
s ta n t in a ,  o g o d z .  13.20 sze fa  f ra n ­
cusk ie j  w o jsk o w e j  misji m o rsk ie j  
C elier,  n a s tę p n ie  a t ta c h e  w o js k o ­
w e g o  Szw ec ji  M ilqu is ta .

Posiedzenie komitetu 
ekonomicznego ministrów.
W A R S Z A W A ,  2 I .V (Pa t) .  W  ś r o d ę

21 b. m. o d b y ło  się k o le jn e  p o s ie ­
d z e n ie  k o m i te tu  e k o n o m ic z n e g o  m i­
n is t ró w , n a  k tó r e m  p o  w y s łu c h a n iu  
s z c z e g ó ło w e g o  re fe ra tu  m in is t ra  ro l­
n ic tw a  o s ta n ie  o b e c n y m ,  o ra z  o 
p rz e w id y w a n e m  n a  p rzy sz ło ść  k s z ta ł ­
to w a n iu  się  sy tu ac j i  w ro ln ic tw ie ,  
i p o  s z c z e g ó ło w e j  d y sk u s j i  k o m i te t  
e k o n o m ic z n y  p o w z ią ł  ca ły  s z e re g  
u ch w a ł ,  s t a n o w ią c y c h  w y ty c z n e  p o -  
1’tyk i  z b o ż o w e j  w  n a d c h o d z ą c y m  
o k re s ie  g o s p o d a rc z y m .

Memorjał, którego nie było.
Tel. od wi. kor. z  Warszawy.

W  kilku  p is m a c h  s to łe c z n y c h  p o ­
jaw iła  się w ia d o m o ść ,  j a k o b y  b y ły  
p r e z e s  R a d y  M in is t ró w  d r  Św ita l-  
sk i z łoży ł  n a  r ę c e  M a rs z a łk a  P i ł s u d ­
sk ieg o  jak iś  m e m o r ja ł ,  o m a w ia ją c y  
n a s t ro je  p o l i ty c z n e  s p o łe c z e ń s tw a ,  
w  zw iązk u  z m ożliw ośc ią  n o w y c h  
w y b o ró w  do  c ia ł  u s ta w o d a w c z y c h .

A g e n c ja  I sk ra  s tw ie rd z a ,  m a ją c  
p o  te m u  u p o w a ż n ie n ie  o d  c z y n n i ­
k ó w  m ia ro d a jn y c h ,  iż ż a d e n  te g o  r o ­
d za ju  m e m o r ja ł  w o g ó le  n ie  z o s ta ł  
M a rsza łk o w i P i ł s u d s k ie m u  z ło żo n y ,  
a  w  szczeg ó ln o śc i  n ie  s k ła d a ł  te g o  
m e m o r ia łu  dr. Św ita lsk i.

W s z y s tk ie ,  w  z w ią z k u  z t ą  n ie ­
p ra w d z iw ą  w iad o m o śc ią ,  z a n o to w a ­
n e  . p o d a n e  p rz e z  p r a s ę  o p o z y c y j ­
n ą  k o m e n ta rz e ,  p o le g a ją  n a  z u p e ł ­
n ie  d o w o ln y c h  w y m y s ła c h .

Wyjazd min. Prystora 
na Górny Śląsk,

W A R S Z A W A .  ;2 I -V .  ( P a t J .  P. 
m in is te r  p ra c y  i op iek i  sp o łe c z n e j  
P r y s to r  w  to w a rz y s tw ie  g łó w n e g o  
in s p e k to r a  p ra c y  K lo t ta  o raz  d y r e k ­
to ra  d e p a r t a m e n tu  u b e z p ie c z e ń  inż. 
D re c k ie g o  w y je c h a ł  w d n iu  dz is ie j­
szy m  n a  G ó rn y  Ś ląsk , g d z ie  b ę d z ie  
o b e c n y  n a  z jeźd z ie  o k rę g o w y c h  
in s p e k to ró w  p ra c y  w  K a to w ic a c h ,  
p o c z e m  zw iedz i  s z e re g  z a k ła d ó w  
u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h  n a  G ó r ­
n y m  Ś ląsku .

Z pobytu y: Warszawie szefa 
sztabu gen. Finlandii.

W A R S Z A W A .  2 I -V .  (Pat.) .  B a ­
w iący  w W a rs z a w ie  sze f  s z ta b u  
g e n e ra ln e g o  arm ji f in lan d zk ie j  p łk . 
W a llen ius  zw iedz ił  w  d n iu  dz is ie j­
szym  w  to w a rz y s tw ie  z a s tę p c y  s z e ­
fa s z ta b u  g łó w n e g o  g ęn .  K w a ś n ie w ­
sk ieg o  d o św ia d c z a ln e  c e n t r u m  w y s z ­
k o le n ia  w  R e m b e r to w ie .  O  godz . 14 
p o d e jm o w a ł  ś n ia d a n ie m  p łk . W a l ­
len iu sa  p o s e ł  f in landzk i Id m an .

Odznaczenie Oficerów fin­
landzkich orderem Polonia 

Restituta.
W A R S Z A W A ,  2 I .V  (Pat.) .  S ze f

s z ta b u  g e n e ra ln e g o ,  g e n e r a ł  P isk o r  
u d e k o r o w a ł  w  d n iu  d z is ie jszy m  o g. 
16 o d z n a k a m i  o rd e ru  P o lo n ia  R es t i -  
t u t a  o f ice ró w  armji f in landzk ie j :  S z e ­
fa s z ta b u  pu łk . W a l le n iu s a  o d z n a k ą  
k rz y ż a  k o m a n d o r s k ie g o  z g w iazd ą ,  
a t t a c h e  w o js k o w e g o  arm ji fin mdz- 
k ie j  pu łk . H e ls in g iu sa  o d z n a k ą  
k r z y ż a k o m a n d o rs k ie g o ,  o ra z  m a jo ra  
K ra e m e r a  o d z n a k ą  k rz y ż a  o f ice r­
sk iego .

Konferencja rolniczo- 
handlowa.

W A R S Z A W A .  21.V. (P a t .)  Z a -  
pow ie d z ia n a  n a  23 i 24 b. m. p rzez  
m in is t ra  ro ln ic tw a  k o n fe re n c j  c e n ­
t ra ln y c h  o rg a n iz a c y j  ro ln iczy ch  i -c- 
n ic z o -h a n d lo w y c h  p o ś w ię c o n a  b ę d z ie  
w y ty c z n y m  poli tyk i  ro lne j  w  ro k u  
g o s p o d a rc z y m  1930/31. K o n fe re n c ja  
t a  zm ie rz a ć  b ę d z ie  w  szczegó lnośc i  
d o  u s ta le n ia  p o s tu la tó w  ro ln ic tw a  
w  z a k re s ie  polityki zbo żo w e j ,  p o t rz e 1'  
k r e d y to w y c h  o ra z  z b y tu  a r ty k u łó w  
ro ln iczy ch ,  j a k  ró w n ie ż  s ta n o w isk a  
ro ln ic tw a  w o b e c  n o w e g o  p ro g ra m u  
a g r a r n e g o  R z e s z y  n iem ieck ie j .  K o n ­
fe re n c ja  t r  zo s ta ła  p rz y g o to w a n a  
p rz e z  ro z e s ła n ie  d o  o rg an izacy j ,  m a ­
j ą c y c h  w niej w z iąć  udzia ł,  sz c z e g ó ­
ło w e g o  k w e s t jo n a r ju s z a ,  d o ty c z ą c e -  
p o w y ż s z y c h  z a g a d n ie ń .

Ratyfikacja umowy 
w sprawie rybołówstwa.
P R A G A ,  21.V  (P a t ) .  P a r la m e n t  

r a ty f ik o w a ł  m. i. u m o w ę  C zech o s ło -  
w re j i  z P o lską  w  s p ra w ie  ry b o łó w ­
s tw a  n a  r z e k a c h  g ra n ic z n y c h .

Nadzwyczajne posiedzenie Sejmu w ia d o m o ś c i  z  k o * v n a

zostało zwołane na 23 b. m.
(Tel. od własnego korespondenta z Warszawy).

P. ir.arszaieF Sejmu Daszyński wyznaczył posiedzenie Sejmu na piątek
23 b. m., na godz. 12 w południe.

Porządek
P o r z ą d e k  d z ie n n y  p o s ie d z e n ia  

S e jm u  R z e c z y p o s p o l i te j  P o lsk ie j ,  w 
dn iu  23 b. m . o b e jm u je :

1) P ie rw s z e  c z y ta n ie  s z e re g u  p r o ­
je k tó w  u s ta w ,  m. in. o d o d a tk o w y c h
k r e d y łĄch.

2) T r z e c ie  c z y ta n ie  p r o je k tu  u s t a ­
w y  o u ch y le n iu  p r z e p i s ó w  w y ją tk o ­
w ych , z w ią z a n y c h  z p o e f to d z e n ie m , 
n a ro d o w o śc ią ,  rasą> lu b  re l ig ją  o b y ­
w a te l i  R z e c z y p o sp o l i te j  ( s p ra w o z ­
d a w c a  p o s e ł  L ie b e rm a n ) .

3) D a lszy  c iąg  d y sk u s j i  n a d  s p r a ­
w o z d a n ie m  kom is ji  s k a rb o w e j  o 
w n io sk u  r z ą d o w y m , o raz  o w n io sk u  
K lu b u  N a r o d o w e g o  w sp ra w ie  z m ia ­
n y  p rz e p is ó w  u s ta w y  z dn . 15 lipca 
1925 ro k u  o p a ń s tw o w y m  p o d a tk u  
p rz e m y s ło w y m  ( s p r a w o z d a w c a  p o s e ł  
H o łyńsk i) .

4) S p ra w o z d a n ie  kom is j i  s k a r b o ­
w e j o w n io sk u  p o s łó w : B o g u s ła w ­
sk iego , F i ja łk o w sk ie g o ,  L e d w o c h a  
i Ł o s ia  o s a m o is tn y m  p o d a tk u  w y ­
ró w n a w c z y m  d la  g m in  w is jsk ich  
( s p ra w o z d a w c a  B ogusław sk i) .

5) S p ra w o z d a n ie  k o m is j -’ s k a r b o ­
w ej  o w n io sk u  p o s ła  O s a d y  i tow . 
(K lubu  N a ro d o w e g o )  w  s p ra w ie  
zm ian y  u s ta w y  z 22 w rz e śn ia  1922 r. 
o u lgach  d la  n o w o w z n o s z o n y c h  b u ­
dowli ( sp ra w o z d .  p o s .  O s a d a ) .

6) S p ra w o z d a n ie  kom is ji  b u d ż e ­
to w e j  o p ro je k c ie  u s ta w y  o d o d a t ­
k o w y m  k re d y c ie  n a  o k re s  b u d ż e to -

dzienny.
w y  !.1V 1929 do  31.111 j t l 930 ( s p r a ­
w o z d a w c a  pos .  K rz y ż a n o w sk i)

7) S p r a w o z d a n ie  k o m is j  b u d ż e ­
to w e j  o r z ą d o w y c h - p r o j e k t a c h  u s ta  
w y , o k r e d y ta c h  d o d a tk o w y c h  n a  
o k re s  b u d ż e to w y  od  1 .IV  1929 do  
31.111 1930 ( s p ra w o z d .  K rzy ż a n o w sk i) .

8) S p r a w o z d a n ie  kom is j i  b u d ż e ­
to w e j  o r z ą d o w y m  p ro je k c ie  u s ta w y
0  d o d a tk o w y c h  k r e d y ta c h  n a  r o k  
1927/8 ( s p ra w o z d .  L ie b e rm a n ) .

T e n  p u n k t  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  
d o ty c z y  s p ra w y  w y d a tk o w a n y c h  
Drzez r z ą d  M a rs z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  
fu n d u s z ó w  w  o k re s ie  p o m ię d z y  k a ­
d e n c ja m i  S e jm u , za  co  o p o z y c ja  s e j ­
m o w a  p o s ta w i ła  b . m in . S k a r b u  C z e ­
c h o w ic z a  p rz e d  T r y b u n a ł  S ta n u .

10) S p r a w o z d a n ie  kom is ji  b u d ż e ­
to w e j  o r z ą d o w y m  p ro je k c ie  u s ta w y  
w  s p ra w ie  z m ia n y  i u z u p e łn ie n ia  
u s ta w y  z 10 c z e rw c a  1921 r o k u  w 
p r z e d m io c ie  u tw o rz e n ia  P a ń s t w o ­
w e g o  B a n k u  R o ln e g o  ( s p ra w o z d .  
K rzy żan o w sk i) .

1 1) S p ra w o z d a n ie  kom is j i  re fo rm  
ro ln y c h  o p ro je k c ie  r z ą d o w y m  w 
sp ra w ie  p rz e d łu ż e n ia  t e rm in u  p r z e ­
d a w n ie n ia  r e a t  i r a t  r e n to w y c h  n a  
o b s z a rz e  w ojew ó.dz tw  p o z n a ń s k i e g o
1 p o m o rs k ie g o  o ra z  gó rn o ś ląsk ie j  
częśc i  w o je w ó d z tw a  ś lą sk ieg o  ( s p ra ­
w o z d a w c a  O lew iń sk i) .

12) R ezo lu c je ,  z g ło s z o n e  d o  p r e ­
l im in a rza  b u d ż e to w e g o  n a  r. 1930/31.

ZAKOŃCZENIE w y b o r ó w  d o  s a m o r z ą ­
d ó w  KŁAJPEDZKICH.

W ybory do samorządów kłajpedzkich zo­
stały już zakończone. W wyborach brało u- 
daiał 74,5 poirc. uprawnionych do głosowa­
nia osób.
UREGULOWANIE SPRAWY B. URZĘDNI­

KÓW’ NIEMIECKICH NA OBSZARZE 
KŁAJPEDZKIM.

Minister Spraw Zagranicznych dr. D. Za- 
unius i poseł niemieclki w Litwie p. Morath 
17 b. m. wymienili noty w *prawie prawne­
go położon a b. urzędników niemieckich w 
krajn kłajpedzkim. Sprawę rozstrzygnięto w 
ten sposób, iż urzędnicy, przyjęci na służbę 
pańsiw ową ,ab  służbę w kraju kłajpedzkim 
wychodzą skutkiem tego ze służby niemiec­
kiej i otrzymają od państwa niemieckiego, 
za izgodą rządu litewskiego, jednorazową 
kompensatę.
JESZCZE JEDNA SPRAWA PRZECIW’KO 

K. OLSZaUSKASOWI.
Kowieński sąd okręgowy rozważył jesz­

cze jedną sprawę przeciwko prał. Oitezauska- 
sowi. Mianowicie żona brata skazanego, Na- 
tajja Olszewska, wytoczyła Olszewskiemu po- 

idztwo cywilne na sumę ok. 8.000 lit. P ra ­
łat bowiem zagarnął majątek brata i w ła­
dał nim.

- Oskarżony n  e przybył do sądu. a jego ob 
rońca wyjaśnił, że wobec pozbawienia pod- 
sądnego -praw majętności nie może być mo­
wy o ęadnem powództwie.

Sąc okręgowy uchwalił sprawę odroczyć 
zanim spadkobiercy podsądnegp nie przej- 
n ą  jógo mienia.
BUDOWA NOWYCH GMACHÓW PAŃST­

WOWYCH I SPOŁECZNYCH.
W tych dniach przystąpiono do budowy 

nowego gmachu urzędu pocztowego.
Po-atem  rozpoczęto budowę gmachu ko­

operacji. Gmach ten wznosi kooperatywa 
„Lietukis . Budowa jego będzie kosztowała 
500 tys. lit.

SAMOBÓJSTWO WYDELEGOWANEGO 
ZAGRANICĘ URZĘDNIKA.

V początku m aja Ministerstwo Komuni­
kacji wydelegowało do Niemiec w sprawach 
dużbow-r . urzędnika Ministerstwa ini. BU 
łwsa. W tyoh dniach otrzymano wiadomość, 
i i  Błażys dokonał w Berlinie samobójstwa. 
Przyczyna desperackiego kroku nieznana.

Czy będzie zwołana sesja nadzwyczajna
Senatu?

1ełefrion od własnego korespondenta z Warszaw).
N ie k tó re  w c z o ra jsz e  dz ien n ik i  p o ­

d a ły  w iad o m o ść ,  że  j e d n o c z e ś n ie  z 
s e s ją  n a d z w y c z a jn ą  S e jm u  zo s ta ła  
z w o ła n a  ró w n ie ż  d e k r e t e m  P . P r e ­
z y d e n ta  Rzplite* *esja n a d z w y c z a jn a  
w  S e n a c ie  i że  n ie  m o g ło  n a s tą p ić  
z a w ia d o m ie n ie  o ty m  fak c ie  p re -  
z y i . jum  S e n a tu ,  p o n ie w a ż  m arsz .  S e ­
n a tu  p . S z y m a ń s k ie g o ,  o ra z  wi ce- 
m arez .  G liw ic . i H a łu s z c z y ń s k ie g o  
n ie m a  w  W a rs z a w ie .  W ia d o m o ś ć  ta  
je s t  n ie p ra w d z iw a .  U rz ę d n ik  P re -  
z y d ju m  R a d y  M l is t ró w , k tó ry  d o ­
rę c z y ł  k a n c e la r j i  s e jm o w e j  w  dn iu  
20 b. m . d e k r e t  o zw o ła n iu  sesji  
n a d z w y c z a jn e j  S e jm u  s p ie  z g ła sza ł  
s ię  w  b iu rz e  S e n a tu ,  b y  d o rę c z y ć  
d e k r e t  o zw o ła n iu  sesji  n a d z w y c z a j ­
ne j  S e n a tu ,  g d y z  ja k  s ię  d o w ia d u -  
je m y ,  ta k ie g o  d e k r e tu  je sz c z e  n ie m a  
i an i  P a n  P r e z y d e n t ,  an i  p. p re m je r  
go  n ie  p o d p isy w a l i .  Z a t e m  k o ła  
p a r l a m e n ta r n e  b iedziły  s ię  w czo ra j  
n a d  z a g a d n ie n ie m ,  czy  se s ja  S e n a tu  
z o s ta n ie  z w o ła n a  ’ w  c iąg u  n a jb liż ­
s z y c h  p a r u  dni, czy też  w o g ó le  n ie  
b ę d z ie  zw o łan a .

s ty tuc ji  w y ra ź n ie  p o w ia d a ją ,  i i  s e s ja  
n a d z w y c z a jn a  S e n a tu  w ta k im  w y­
p a d k u ,  j a k  ob ecn y ,  m o i=  być, z w o ­
ła n a  a lb e  p rz e z  s a m e g o  P r e z y d e n ta  
a lb o  n a  ż ą d a n ie  1/3 o g ó łu  s e n a t o ­
rów . Jak  w ia d o m o ,  s e n a to ro w ie  t a ­
k ie g o  z a d a n ia  n ie  zgłosili. Jeśli chor  
dzi o p r e c e d e n s y ,  to  w  ro k u  1927 
k ie d y  ró w n ie ż  zo s ta ła  z w o ła n a  s e s ja  
p a r l a m e n tu  z in ic ja ty w y  p o se lsk ie j ,  
p. T rą m p c z y ń s k i ,  ó w c z e s n y  m arsz .  
S e n a tu ,  z łoży ł  P a n u  P r e z y d e n to w i  
R zp li te j  o d d z ie ln ie  w n io s e k  częśc i  
s e n a to ró w ,  d e m a g a ją c y  się  z w o ła n ia  
sesji S e n a tu .  A  z a te m , w  chwili o- 
b e c n e j  s p r a w a  sesji n a d z w y c z a jn e j  
S e n a tu  z n a jd u je  się  za  m g łą  i w o ­
k ó ł  niej k rą ż y  ca ły  s z e re g  p o m y s ­
łów , p lo te k  i p rz y p u sz c z e ń .  P rzy -  
czem  jed n i  u w aża ją ,  że  S e n a t  z o ­
s ta n ie  z w o ła n y  n a ty c h m ia s t  p o  p r z y ­
byc iu  p. m arsz .  S z y m a ń s k ie g o  d o  
W a rs z a w y ,  in n i— że  b ę d z ie  z w o ła n y  
d o p ie ro  w  p rz y sz ły m  ty g o d n iu ,  b y  w 
t e n  sp o s ó b  w y ra ź n ie  p o d k re ś l ić  n ie ­
z a le ż n o ść  sesy j  o b y d w ó c h  Izb, w r e s z ­
c ie  inni p rz y p u sz c z a ją ,  ż e  s e s ja  S e -

Z s im ie rzen ia  r z ą d u  w  te j  m ie rze ,  n a tu  n ie  b ę d z ie  w c a le  z w o ła n a ,  w 
jeśli  ch o d z i  o p rz e p isy  k o n s ty tu c j i  co  j e d n a k  n a le ż y  w ą tp ić ,  
z a ró w n o  a r ty k u ły  25 jak  i 37 k o n -  --------

W Indjach.
Warunki Ghandrego.

WIEDEŃ, 21.X. (Pat). „Arbelter Z t g d o n o s i ,  że korespondent Dai!v 
Herald" miał rozmowę z Ghcndim, który oświadczył, że zgodziłby sie na 
rozpoczęcie anglo-lndyjsklej konferencji, jeżeliby spełnione b y ły  na­
stępujące warunki: 1) oficjalny), punktem programu konferencji ma yć 
sprawa konstytucji, ktoraby zapewniła Indjom niezawisłość, 2) zniesione 
muszą byc podatek od soli, wyszynk napojów wysokoprocentowych alko­
holowych, jak również przywóz zagranicznego płótna, 3) jźniowle oo- 
litycznl muszą byc równocześnie uwolnieni, 4) wreszcie punkty wvmie 
nione dawniej w liście GhaadPego do wicekróla muszą być spełnione 
Punkty dalsze dotyczą ustawodawstwa, obniżenia podatków wojsko-

Areszfowanie Saroini Naldu.
c  ( P a t -)’ P a n l  «o b lę d r o g ę  p o p r z e z  z a g r o d ę  z
S aro in i  N a id u  z o s ta ła  a r e s z to w a n a  d ru tó w  k o lc z a s ty c h .  P o l ic ja  k o n n a ,
w cW nli,  g d y  k ie ro w a ła  n a p a ś c ią  u z b r o jo n a  w p a lk i ,  s z a r ż o w a ła  n a  
n a  m a g a - y n  soli z 2 tys. o c h o tn i -  o c h o tn ik ó w ,  z p o ś ró d  k tó r y c h  100 
k o w , k tó rz y  u s i łow ali  u to r o w a ć  z o s ta ło  r a n n y c h .

Rewizja w gmachu Kongresu -  starcia z policją I areszty.
B O M B A Y , 21.V. (Pat.). 40 ofice- 

r w p o l icy jn y ch ,  100 p o l ic ja n tó w  w  
p e łn e m  u z b ro je n iu  i 300 p o l ic ja n ­
tó w  u z b ro jo n y c h  w  p a lk i  b ra ło  u- 
dz ia ł  w  rew iz ji  g m a c h u  k o g re s u ,  
k tó re j  d o k o n a n o  z w ie lk ą  s t a r a n n o ­
ścią. W s z y s tk ie  z n a le z io n e  d o k u ­
m e n ty  z o s ta ły  sk o n f is k o w a n e .  P o d -

Nowe ataki
D H A R S A N A ,  21.V. (P a t . )  D w u ­

ty s ię c z n y  t łu m  z w o le n n ik ó w  G h a n -  
< ego  ro z p o c z ą ł  n o w e  a ta k i  n a  s k ła d  
soli. N a p a s tn ic y  a ta k o w a l i  t a k  gw ał-

c z a s  rew iz ji  d o sz ło  d o  s ta r c ia  p o ­
m ię d z y  t łu m e m  a po lic ją ,  w  r e z u l ­
tac ie  k tó r e g o  14 o só b  o d w ie z io n o  
d o  szp i ta la .  P o l ic ja  a r e s z to w a ła  
w s z y s tk ic h  u rz ę d n ik ó w  b iu ra  k o n ­
g re s u  n a r o d o w e g o ,  w te j  l iczb ie  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  N a r im a n a .

na skład soli.
to w n ie ,  iż n ie m a l  w szy scy  u c ie rp ie l i  
w  c z a s ie  o d p ie r a n ia  a t a k u  p rz e z  
polic ję .

Zgon malarza.
W A R S Z A W A ,  2 ! .V .  ( P « t .).

Z m a r ł  tu  w czo ra j  a r ty s ta  m a la rz  E d ­
w a rd  T ro ja n o w s k i ,

Powrót polskiego uczonego 
z uroczystości wergiljuszow- 

skich w Medjolanie.
Tel. od wi. kor. z  Warszawy.

P ro f .  T a d e u s z  Z ie l iń sk i  p o w ró c i ł  
do  W a rsz a w y  z M e d jo la n u ,  g d z ie  
w  d n iu  12 b. m. w y g ło s i ł  w  sali 
t a m te js z e g o  u i r w e r s y t e t u  o d c z y t  
p- t. „ W e rg i l ju sz  i t r a g e d ja  m a c ie ­
r z y ń s tw a " .  \  y k ła d  n a s z e g o  z n a k o ­
m ite g o  u c z o n e g o  n a le ż a ł  do  c>klu  
u ro czy s to śc i ,  o d b y w a ją c y c h  s ię  o b e c ­
n ie  w  M e d jo la n ie  z p o w o d u  
2 .000dec ia  u ro d z in  W s rg i l ju s z a .  
J a k  d o n o s i  p r a s a  w ło s k a ,  o d c z  ) 
p ro f .  Z ie l iń s k ie g o ,  w y g ło s z o n y  d o s ­
k o n a łą  w ło sz c z y z n ą ,  b y ł  p r z y ję ty  
e n tu z ja s ty c z n ie .

W  n a jb l iż szą  n ie d z ie lę  p ro f  Z i e ­
liński o b c h o d z i  ju b i le u sz  50-lec ia  
p r a c y  n a u k o w e j .

Projekt Paneuropy.
t a O S K W A .  21 V . ( P . , o .  F r . » -

cu sk i  c h a r g e  d ‘a f fa ire s  w M o s k w ie  
w rę c z y ł  L i tw in o w o w i  m e m o r ja ł  B rian-  
j  W ®Pr a w ie p r o je k tu  u tw o rz e n ia  f e ­
d e ra c j i  e u ro p e j s k ic h  c z ło n k ó w  L ic i 
N a ro d ó w .

Rezerwa Szwajcarjl.
B E R N . 2 I .V .  (P a t .)  K o ła  r z ą d o ­

w e  w y k a z u ją  p e w n ą  r e z e rw ę  w  s to ­
s u n k u  d o  m e m o r ja łu  B r ian d a ,  o b a ­
w ia ją c  s ię  z m n ie js z e n ia  z n a c z e n ia  
L igi N a ro d ó w .  Z d a n i e m  ty c h  kół, 
S z w a jc a r ję  m o g ło b y  in te r e s o w a ć  j e ­
d y n ie  u tw o rz e n ie  z w ią z k u  o g ó ln o ­
e u ro p e js k ie g o ,  n ie  z a ś  z w ią z k u  m n ie j ­
szośc i  p z ń s tw .

Interwencja poste francuskie­
go w Pradze.

P R A G A ,  21 .V  (Pa t) .  P o s e ł  fran- 
c u sk i  w  P ra d z e  C h a r le s  R o u x  in te r-  
w e n jo w a ł  u r z ą d u  c z e c h o s ło w a c k ie ­
go  w s p ra w ie  ra ty f ik o w a n ia  p rz e z  
C z e c h o s ło w a c ję  p r z e d  d n iem  31 b .m . 
k o n w e n c j i  z ro k u  1928 o z n ie s ie n iu  
z a k a z u  i o g ra n ic z e ń  w y w o z u  i p r z y ­
w o zu ,  g d y ż  w p rz e c iw n y m  ra z ie  
k o n w e n c ja  m u s ia łab y  upaść .

P o s e ł  f ran cu sk i  podkreś l i ł ,  że  
s k u tk ie m  u p a d k u  k o n w e n c j i  b y ło b y  
z a s a d n ic z e  p o g o r s z e n ie  s to s u n k ó w  
g o s p o d a rc z y c h  c s łe j  E u r o p y  i z a u ­
w aży ł,  że  in te rw e n c ja  je g o  n a s t ę ­
p u je  w  p o ro z u m ie n iu  z r z ą d a m i  
F ranc ji ,  A ng lj i  i Belgji. W e d łu g  
opinji k ó ł  tu te js z y c h ,  in te rw e n c ja  
n a s tą p i ł a  d o ś ć  n ie s p o d z ie w a n ie ,  s ta ­
w ia ją c  r z ą d  c z e s k o s ło w a c k i  w ob l i ­
czu  d ra ż l iw e g o  z a g a d n ie n ia  w ty m  
m o m e n c ie ,  k ie d y  s y tu a c ja  r z ą d u  
n ie  je s t  d o ś ć  p e w n a .

Rumunja ratyfikowała plan 
Younga.

B U K A R E S Z T ,  21 .V  (P a t ) .  Izb a
ra ty f ik o w a ła  p lan  Y o u n g a  i u k ła d  
p a ry sk i .
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FRIDTJOF NANSEN.
W ie lk i  u c z o n y ,  w ie lk i  o b y w a te l  

ś w ia ta  i z a r a z e m  g o rą c y  p a t r jo ta  
n o r w e s k i  w k tó re g o  ży lacb  b u rz y ła  s ię  
k r e w  w ik in g ó w , ta k im  b y ł  z m a r ły  
p r z e d  k ilku  d n ia m i  F r id t jo f  N a n s e n  
o d  w c z e s n e j  m ło d o śc i  d o  p ó ź n y c h  
lat. J e s z c z e  za  d z ie c k a  z n a k o m i ty  
b a d a c z  d a le k ie j  p ó łn o c y  z a p r a w ia ł  
s ię  d o  ty c h  t ru d ó w ,  ja k ie  w y p a d a  
z n o s ić  p o d r ó ż n y m  d o  ok o l ic  p o d b ie ­
g u n o w y c h .  Z  z a m i ło w a n ie m  o d d a ­
w a ł  s ię  on  s p o r to w i  ły ż w ia rsk ie m u  
i b a d a n io m  n a d  ż y c ie m  zw ie rzą t  w 
c z a s ie  p o lo w a n ia ,  k tó r e  p o c z ą ł  u p r a ­
w ia ć  w e  w c z e s n e j  m łodośc i .  N ie  z a ­
n i e d b y w a ł  z a ra z e m  m ło d y  N a n s e n  
n a u k  sz k o ln y c h  i 10 l i s to p a d a  1861 
r. z n a k o m ic ie  złożył e g z a m in a  m a ­
tu ra ln e .  P o  k ró tk ic h  w a h a n ia c h  p o ­
s ta n o w i ł  s tu c jo w a ć  zo o log ję .  A le  ja k  
s ię  d o  te g o  zabra ł?  G d y  się  n ieco  
z a p o z n a ł  n a  u n iw e r s y te c ie  z a n a -  
to m ją  lo k ,  p o p ły n ą ł  p o ła w ia c z e m  
(ok  n a  s k ra jn ą  m ro ź n ą  p ó łn o c ,  aby  
w y k s z a lc ić  s ię  ta m  n a  b a d a c z a  p r z y ­
ro d y .  T a  p o d ró ż  n a  z a w s z e  p r z y k u ­
ła  jeg o  u w a g ę  do  n ę c ą c y c h ,  z a g a d e k  
o ko lic  a rk ty c z n y c h .  P o w ró c iw s z y  z 
n ie j  o b ją ł  s ta n o w is k o  k u s to s z a  w 
m u z e u m  zo o lo g ic z n e m  w  B e rg e n ie .  
N ie  m ó g ł  j e d n a k  d łu g o  z a g rz a ć  
m ie jsc a  w c iche j  m u z e a ln e j  p r a c o w ­
n i i n i e b a w e m  z n ó w  u d a ł  s ię  n a  p ó ł ­
n o c  i p ie rw sz y  p rz e c ią ł  c a łą  G re n -  
l a n d ję  o d  f jo rd u  U k iw ik i  d o  G o d t-  
h a a b .  T a  p o d ró ż ,  k tó r ą  o p isa ł  w 
k s ią ż c e  „ N a r ta m i  p rzez  G r e n la n d ję "  
z je d n a ła  m u  w ie lk ą  w z ię to ść .  A le  to  
w s z y s tk o  b y ło  je d y n ie  w s tę p e m  
d o  z a k ro jo n e j  n a  w ie lk ą  sk a lę  p o d ­
ró ż y  p o d b ie g u n o w e j .

U c z e n i  uw aża l i  p r z e k o n a n ie  m ło ­
d e g o  N o rw e g a ,  iż n a  sk ra jn e j  p ó ł ­
n o c y  p ły n ie  p rą d ,  k tó ry  m o ż e  u it- 
w ić  z b a d a n ie  oko lic  p o d b ie g u n o w y c h  
— z a  u to p ję .  M im o  to  N a n s e n  o b s t a ­
w a ł  za  s w o je m , n ie  d a ł  s ię  o d s t r a ­
s z y ć  i d n .  22 l ip ca  1893 o d p ły n ą ł  z 
B o rd o  o k r ę t e m  [F ram  k u  m o rz u  S y ­
b e ry j s k ie m u .  T u  o k r ę t  N a n s e n a  z o ­
stał s k u ty  w ś ró d  lo d ó w  i p rą d  go 
p o n ió s ł  w  1 s ru n k u  p ó łn o c n o  - z a ­
c h o d n im .  T o  w ła śn ie  z n a k o m ity  
p o d r ó ż n ik  p rz e w id y w a ł .  D n .  14 m a r ­
c a  1895 r. ru sz y ł  z J o h a n s e n e m  s a ń ­
m i  n a  p ó łn o c  i o s ią g n ą ł  86" 13 p ó ł ­
n o c n e j  s z e ro k o śc i ,  d o  jak ie j  n ik t  
j e s z c z e  n ie  doc ie ra ł .  D o k o n a n ą  p o d ­
r ó ż  p ię k n ie  o p isa ł  N a n s e n  w  p o r y ­
w a ją c e j  k s ią ż c e  „ P o d r ó ż  d o  b i e g u ­
n a  p ó łn o c n e g o .

P o w ró c iw sz y  z p o d ró ż y ,  z o d w a ż ­
n e g o  o d k ry w c y  oko lic  p o d b ie g u n o ­
w y c h  p rz e d z ie rz g n ą ł  s ię  N a n s e n  w

c ic h e g o  g o r l iw ego  u c z o n e g o ,  k ró ry  
o b o k  s tu d jó w  n a d  z o o lo g ją  z a jm o w a ł  
s ię  b a d a n ie m  m o rza .  W  1901 r. o- 
b r a n o  go ja k o  k ie ro w n ik a  m ię d z y ­
n a ro d o w e j  p ra c o w n i  d la  b a d a ń  o c e a ­
n o gra f icznych .

N a n s e n  jak o  p o d ró ż n ik  z a s ły n ą ł  w 
d z ie w ię tn a s te m  s tu le c :u. d w u d t i e -  
s te m  zaś  w y s tę p u je  j a k o  d z ia łacz  
p o l i ty czn y  i n a  te rn  p o lu  u ja w n ia  tę  
s a m ą  w y t rz y m a ło ś ć  i e n e rg ję .  B o d ź ­
c e m  d la  w y s tą p ie n ia  n a  a re n ie  po l i ­
ty c z n e j  s ta je  s ię  d la  n ieg o  p o d n ie ­
s io n a  w  p o c z ą tk u  d z ie w ią te g o  d z ie ­
s ią tk a  u b ie g ły c h  la t  k w e s t ja  ro z d z ia ­
łu  N o rw e g j i  i S zw ecji .  N o rw e g  N a n ­
s e n  g o rą c o  w a lczy  o ro z d z ia ł  i, g d y  
N o rw e g ja  s ta je  s ię  p a ń s t w e m  sa m o -  
d z ie ln e m , z o s ta je  z a m ia n o w a n y  p o ­
s łem  n o w e g o  p a ń s tw a  w  L o n d y n .e .  
N ie ty lk o  j e d n a k  n ie  z a n ie d b u je  z a ­
ra z e m  dz ia ła ln o śc i  n a u k o w e j ,  a le , g d y  
się  s y tu a c ja  N o rw e g j i  u trw a la ,  p o ­
r z u c a  d y p lo m a c ję  i p o l i ty k ę  i p o ­
w r a c a  d o  b a d a ń  n a u k o w y c h .  W  ty m  
c z a s ie  z o s ta je  o b r a n y  c z ło n k ie m  
a k a d e m j i  ró ż n y c h  k ra jó w .

G d y  w y b u c h ła  w o jn a  św ia to w a  
N a n s e n  p isze :  „C o  z a  b e z m y ś ln e
t rw o n ie n ie  s z la c h e tn y c h  sił! C o z a  
n i e p o w e to w a n a  s t r a t a  d la  k u l tu ry  
E u ro p y !  Jak  w ie le  d a ło b y  s ię  s tw o ­
rzyć , g d y b y  t a  c a ła  ilość  siły, t e n  
z a p a ł ,  n ie z w y k łe  p o św ięcen ie?  jak ie  
s ię  t a k  w s p a n ia le  ro zw ija ją ,  s k ie r o ­
w a n e  b y ły  k u  ce low i p rz y s łu ż e n ia  
s ię  Z ie m i" .

P o  w o jn ie  św ia to w e j  N a n s e n  w  
d a ls z y m  .ciągu u ja w n ia  te  w ła ś c iw o ­
ści sw e j  d u szy ,  d la  k tó r y c h  n a d a n o  
m u  p r z y d o m e k  p rz y ja c ie la  ludzkośc i .  
P o  z a w a rc iu  p o k o ju  n a  z le c e n ie  Ligi 
N a r o d ó w  tro szczy  s ię  o p o w r ó t  d o  
k ra ju  m il jo n ó w  je ń c ó w  i n a s tę p n ie  
s ta je  n a  cze le  u tw o r z o n e g o  p rz y  L i­
d z e  n a c z e ln e g o  k o m i te tu  d la  s p ra w  
u c ie k in ie ró w . Z a  je g o  s p r a w ą  u tw o ­
rz o n o  in s ty tu c ję  „ p a s z p o r tó w  n a n -  
s e n o w s k ic h " .  P o d c z a s  s t r a s z n e g o  
g ło d u  w S o w ie ta c h  N a n s e n  u d a ł  się  
n a d  W o łg ę ,  g d z ie  w y n ik i  g o s p o d a r ­
k i  so w ie c k ie j  b y ły  n a jo k ro p n ie j s z e .  
Z a  t ę  a k c ję  p r z y z n a n o  m u  n a g r o d ę  
N obla .

C a łe  ż y c ie  F r id t jo fa  N a n s e n a  b y ­
ło  p r z e p e łn io n e  p r a c ą  n a d  ro z s z e ­
rz e n ie m  h o ry z o n tó w  lu d zk o śc i  i n a d  
p o le p s z e n ie m  lo su  o d d z ie ln y c h  lu ­
dzi i n a r o d c  jv. Z g o n  jeg o  z a s m u c a  
n ie ty lk o  je g c  o jc z y z n ę  N o rw e g ję ,  
n ie ty lk o  L ig ę  N a ro d ó w ,  k tó re j  by ł 
w y b i tn y m  cz ło n k ie m , a le  c a łą  lu d z ­
k o ść ,  ca ły  świat.

Doniosła placowKa propagandy 
polskiej w Paryżu.

N ie je d n o k ro tn ie  d a ją  s ię  s ły sz e ć  
u ty s k iw a n ia  n a  z łą  o rg a n iz a c ję  p r o ­
p a g a n d y  p o lsk ie j  z a g ra n ic ą .  Z a ­
ró w n o  p r o p a g a n d y  p o lsk ie j  k u l tu ry  
i p a ń s tw o w o ś c i  w ś ró d  o b c y c h  jak  
t e ż  i z b y t  m a łe j  o p iek i  n a d  e m i ­
g ra n ta m i  P o la k a m i  k tó rz y  n ie  m a ją c  
d o s t a t e c z n e g o  p o p a r c ia  k u l tu ra ln e g o  
i e k o n o m ic z n e g o  ze  s t ro n y  p la c ó w e k  
d y p lo m a ty c z n y c h  i p r o p a g a n d o ­
w y c h ,  n ie s ły c h a n ie  ła tw o  p r z e s ią ­
k a j ą  k u l tu r ą  f r a n c u s k ą  i s z y b k o  się 
w y n a r a d a w ia ją .

B rak i  te  n ie  p ły n ą ,  b r o ń  Boże , 
z e  złej woli p la c ó w e k  po lsk ich , lecz  
s ą  w y n ik ie m  p o c z ę śc i  n ie u d o ln o śc i  
p r o p a g a n d y ,  a le  w  g łó w n e j  m ie rze ,  
z a k r e s  d z ia ła n ia  p rz e d s ta w ic ie l i  p r o ­
p a g a n d y  je s t  p a ra l iż o w a n y  n ie s ły ­
c h a n ą  sz c z u p ło śc ią  ś ro d k ó w  m a t e r ­
ia ln y c h  n a  t e n  ce l p r z e z n a c z o n y c h .  
K a ż d e  p o c z y n a n ie  n a  s z e r s z ą  s k a lę  
ro zb i ja  s ię  o b r a k  ś ro d k ó w , to  te ż  
t e m  w ię k s z ą  z a s łu g ą  p ry w a tn e  in i ­
c ja ty w y  j e s t  s z e rz e n ie  k u l tu  d la  
s ło w a  p o lsk ie g o  z e  sc e n y .

Nie t r z e b a  p o d k re ś la ć ,  j a k  w aż-
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n y ra  c z y n n ik ie m  d la  p o d t r z y m a n ia  
p o lsk o śc i  w ś ró d  e m ig ra n tó w ,  je s t  
t e a t r  p o lsk i  n a  o b c z y ź n ie .  D o n io ­
s łe m  w ięc  je s t  u t r z y m a n ie  te a t r u  
p o ls k ie g o  w P a ry ż u ,  k tó ry  o g n isk u je  
ty s ią c e  e m ig ra n tó w  P o la k ó w  z a ró w n o  
ty c h ,  k tó rz y  w  o s ta tn ic h  la ta c h  w y ­
em ig ro w a li  z a  z a ro b k ie m  do  Francj* 
ja k  i ty ch ,  k tó rz y  ze  w z g lę d ó w  p o ­
l i ty czn y ch  d łu g o  je s z c z e  p r z e d  
w o jn ą  zna leź l i  b e z p ie c z n e  s c h ro ­
n ie n ie  i s e r d e c z n e  p rz y ję c ie  w  nad" 
s e k w a ń s k ie j  stolicy, i n a  s ta łe  się  
ta m  z a a k l im a ty z o w a l i ,  i d la  n ich  
r ó w n ie ż  t e a t r  p o lsk i  j e s t  o g n iw e m  
w ią ż ą c e m  ich z o jczy zn ą .

T r u d  ten ,  s z e rz e n ia  s ło w a  p o l ­
sk ie g o  ze  s c e n y  p o d ję ło  T o w a r z y ­
s tw o  M iło śn ik ó w  i ic e n y  Polskiej w  
P a ry ż u .  O d  s z e re g u  la t  M iłośn icy  
S c e n y ,  w  s k ła d  k tó ry c h  w c h o d z ą  
z a w o d o w i  a r ty śc i  b a w ią c y  ch w ilo w o  
w  P a ry ż u ,  a w w ię k sz o śc i  a m a to rz y ,  
o rg a n iz u ją  co  d w a  ty g o d n ie  p r z e d ­
s ta w ie n ia  p o lsk ie  w  „Salle  d e s  In- 
g e n ie u r s  c iv i ls“ p rz y  ulicy  B la n c h e  
p o d  n u m e r e m  !9 'y m . N ie m a ją c

a m m

Dziele kultury polskiej.
N ow e dzieło prof, A leksandra  B ^ncknera .

Jeśli B o y a -Ż e le ń s k ie g o  z rac ji  
j e g o  im p o n u ją c e j  p ra c y  n a d  p r z e ­
k ła d a m i  i w y d a w n ic tw e m  d z ie ł  l i te ­
r a tu ry  fran cu sk ie j  n a z w a n o  „cz ło ­
w ie k ie m  - in s ty tu c ją "  to  prof . Al.
B ru c k n e ro w i  p o w in ie n  p rz y s łu g i ­
w a ć  ty tu ł  „ c z ło w ie k a -a k a d e m ji" ,  a 
to  z a ró w n o  d z ięk i  w s z e c h s t ro n n o ś c i  
je g o  u m y s łu ,  ja k  i obfitośc i p rac ,  
k tó ry c h  b ib l jo g ra f :i ,  o p r a c o w a n a  
p rz e z  W ł.  T .  W is ło c k ie g o  o b e jm u je  
z g ó r ą  1200 pozy cy j .

P ro f .  A l. B ru c k n e r ,  l a u re a t  t e g o ­
r o c z n e j  n a g ro d y  l i te rack ie j  m . L o d z i ,  
( k tó re g o  40 le tn i  jub i leu sz  t w ó r c z o ś ­
ci n a u k o w e j  o b c h o d z i ły  s fe ry  l i te ­
r a c k o  n a u k o w e  w  r o k u  u b ie g ły m )
w k ra c z a ją c  w  75 ro k  ż y c ia  (ur. 29.1 
1856) z a m a n i f e s to w a ł  sw o ją  n ie p a -  
ż y tą ,  z d u m ie w a ją c ą  e n e r g ję  tw ó rc z ą  
w y d a n ie m  d w u to m o w e j  m o n o g ra f j i  
d z ie jó w  k u l tu ry  po lsk ie j  (p ie rw szy
to m  p rz e d  p a ru  ty g o d n ia m i  u k a z a ł  
s ię  n a  p ó łk a c h  k s ię g a rsk ic h ,  n a k 1 
K r a k o w s k ie j  S p ó łk i  W y d a w n ic z e j ) .

Z  je g o  p ra c o w n i  ber l iń sk ie j ,  ja k  
z  k u ź n i  C y k lo p a ,  w y ta c z a ją  s ię  n a

św ia t  j e d n o  p o  d ru g ie m  d z ie ła  k a ­
p i ta ln e ;  n i e d a w n o  p rz e c ie ż  d o s ta l i ś ­
m y  o d  n iego  „Słow nik e ty m o lo g ic z ­
n y  ję z y k a  p o lsk ieg o ,  8 0 0 -s tron icow e  
dz ie ło ,  o b e jm u ją c e  p rz e s z ło  5.000 
w y ra z ó w  z a s r d n ic z y c h  w  m o w ie  
po lsk ie j  z ich p o c h o d z e n ie m ^  h is to r ją  
i ro z g a łę z ien ia m i.  T e r a z  z n o w u  s t a ­
je m y  w ob liczu  m o n u m e n ta ln e j  p r a ­
cy, n a  k tó rą  z łoży ły  s ię  w ie d z a ,  t a ­
le n t  i r o z m iło w a n ie  s ię  tw ó rc y  w  
r z e c z a c h  o jczy s ty ch .

O  z a m ie rz e n ia c h  sw o ic h  p rz y  p i­
s a n iu  „D ; : jów  k u l tu ry "  in fo rm u je  
c zc ig o d n y  a u to r  w  n a s tę p u ją c y c h  
s ło w ach :  „dz ie ło  n in ie jsze ,  p r z e z n a ­
c z o n e  d la  sze rsze j  p u b licznośc i ,  z e ­
b ra ło  w ynik i  d a w n je js z y c h  s tu d jó w  
w ła sn y c h ,  k tó rym , czy  z d z ied z in y  
ję z y k a  czy  p ise m n ic tw a ,  s ta le  p r z y ­
ś w ie c a ło  ja k o  ce l o s ta te c z n y  o d tw o ­
rz e n ie  d a w n e j  k u ltu ry ,  d a w n e g o  t r y ­
b u  życ ia  w  ro d z in ie  i gm in ie ,  w  
k o śc ie le  i szko le ,  w  są d z ie  i oboz ie ,  
w  m o w ie  i p iśm ie .  S k u p i łe m  je  o- 
b e c n ie  w o b ra z ie  ca łk o w ity m , k re ś ­
lo n y m  b e z  ja k ie g o k o lw ie k  u p r z e d z e ­
nia, w  je d y n y m  z a m ia rz e  w y s ta w ie ­

s ta łe g o  t e a t ru ,  d e k o ra c y j  i r e k w iz y '  
tó w , n ie  s z c z ę d z ą c  t r u d u  i p ra c y ,  
M iło śn icy  w y k a z a l i  ju ż  n ie je d o k ro t -  
n ie  d u ż o  inw en c j i ,  p o m y s ło w o śc i  
i s z c z e re g o  z a p a łu  d la  idei.  T r z e b a  
p rz y z n a ć ,  ż e  p o c z y n a n ia  M iło śn ik ó w  
S c e n y  s p o ty k a ły  się  z a w s z e  z ż y c z ­
l iw ym  p o p a r c ie m  n a s z e j  A m b a s a d y  
i K o n su la tu .

B a w ią c  p rz e d  k i lk o m a  la ty  w  P a ­
ry ż u  m ia ła m  s p o s o b n o ś ć  b y ć  o b e c n ą  
n*i j e d n e m  z ta k ic h  p rz e d s ta w ie ń .  
Z o s ta w i ło  o n o  m n ie )  n ie z a ta r t e  
w sp o m n ie n ie ,  n ie ty le  w id o w isk o  ile 
n a s t ró j  s z c z e re g o  w z ru s z e n ia  t łu m u  
pub licznośc i ,  szcze ln ie  w y p e łn ia ją c e j  
o lb rz y m ią  sa lę .  T e n  n a s t ró j  n ie m a l  
n a b o ż n e g o  s k u p ie n ia  p u b l iczn o śc i  
s łu c h a ją c e j  z z a p a r ty m  o d d e c h e m  
p o lsk ie g o  s łow a ,  t e n  z a p a ł  a r ty s tó w  
p rz e ję ty c h  d o n io s ło śc ią  sw o je g o  p o ­
s ła n n ic tw a ,  n a p a w a ć  m u s i  r a d o s n ą  
d u m ą  s e rc e  k a ż d e g o  P o la k a ,  ż e  w 
m ieśc ie ,  w  k  o re m  je s t  ty le  w s p a ­
n ia ły c h  i św ie tn y c h  te a t ró w ,  Czar 
m o w y  o jczy s te j  w z b u d z a  n a jw ię k s z y  
e n tu z ja z m ,  p o m im o  s k r o m n e g o  i u" 
b o ż u c h n e g o  „m isę  e n  s c e n e " .

O d  z e sz łe j  je s ie n i  M iłośn icy  
S c e n y  w  P a r y ż u  zy sk a l i  n a d z w y ­
cza jn y  s u k u rs  w o s o b a c h  c h w a le b n ie  
z n a n e g o  w  P o ls c e  d y r e k to r a  i a r t y ­
s ty  p a n a  K. B e n d y  i d o s k o n a łe g o  
a r ty s ty  p a n a  Z d z i to w ie c k ie g o .  D o ­
s k o n a ły  r e ż y s e r  ja k im  je s t  p a n  K. 
B e n d a ,  u ło ż y ł  w ra z  z d y r e k to r e m  
P io t ro w s k im  z a w c z a s u  c a ły  p la n  
i r e p e r tu a r  w id o w isk .  P o  z a p o z n a ­
n iu  e m ig r a c 1’ ze  s z tu k a m i  r e p e r t u ­
a r u  k la s y c z n e g o ,  te r a z  n a  w io s n ę  
u r z ą d z a ją  cy k l  p rz e d s ta w  :ń  p o l ­
sk ich  sz tu k  w s p ó łc z e s n y c h .  D o s k o ­
n a le  ro z u m ie ją c  p o t r z e b ę  łą c z n o śc i  
i k o n t a k t u  p o m ię d z y  p o lsk im i 
a k to r a m i  w  P a ry ż u ,  a a k to r a m i  w  
o jczy źn ie ,  z a ró w n o  d y r e k to r  M iło ś ­
n ik ó w  S c e n y  p a n  Ju ljan  P io t ro w sk i ,  
ja k  t e ż  p a n  B e n d a  i Z d z i to w ie c k i ,  
s ta r a ją  s ^ w m ia rę  m o ż n o śc i  ś c ią ­
g a ć  d o  P a r y ż a  a r ty s tó w  z P o ls k i  n a  
g o ś c in n e  w y s tę p y .

N ie s ły c h a n ie  m iłym  fa k te m  *dla 
n a s  w iln ian  j e s t ,  ż e  w  chw ili  o b e c ­
n e j  b a w i  w  P a r y ż u  n a  g o ś c in n y c h  
w y s tę p a c h  n a s z  z n a n y  i c e n io n y  
a r ty s ta  p a n  F ra n c i s z e k  R y c h ło w sk i ,  
k tó r y  p o ło ż y ł  ty le  z a s łu g  d la  W iln a  
n a  s ta n o w is k u  d y r e k to r a  w  b o d a j  
n a j t ru d n ie j s z y c h  c z a sa c h .

-  W  d n iu  11 m a ja  p a n  F r a n c i s z e k  
R y c h ło w s k i  w y s tą p i ł  w  P a r y ż u  w  
„ L e k k o m y ś ln e j  s io s t rz e "  P e rz y ń -  
sk ieg o .  w  to w a rz y s tw ie  p a n i  O lgi 
O r le ń sk ie j ,  b a w ią c e j  t a m  ró w n ie ż  
n a  g o ś c in n y c h  w y s tę p a c h .

N a  d ru g ie  i p o ż e g n a ln e  p r z e d ­
s ta w ie n ie  w y s tę p o w ic z ó w  z a p o w ie ­
d z ia n e  je s t  n a  25 m a ja  „ K o b ie ta ,  
w in o  i d a n c in g "  K ie d rz y ń s k ie g o .

M iłc^n icy  S c e n y  P o lsk ie j  w  P a ­
ry ż u  p r z y g o to w u ją  n a  d z ie ń  1-go 
c z e rw c a  p r z e d s t a w ie n i e  „ Z a c z a r o ­
w a n e g o  K o ła "  L u c j a n a  R y d la .

Zastępca.

Delegacja rady miejskiej 
Paryża w Warszawie.

W A R S Z A W A .  21.V  (Pa t) .  D z i­
siaj o godz .  18.35 przyD yła  d o  W a r ­
s z a w y  ofic ja lna ,  d e le g a c ja  r a d y  m ie j ­
sk ie j  m . P a r y ż a  z p r e z e s e m  ra d y  
p. d ’A u d ig n e  n a  cze le .  N a  d w o rc u  
p o w ita l i  w y c ie c z k ę  a m b a s a d o r o w ie  
L a r o c h e  i C h ła p o w s k i ,  sze f  p r o t o ­
k ó łu  R o m e r ,  p r e z e s  r a d y  m i e j s k e j  
J a w o ro w sk i ,  p r e z y d e n t  m ia s ta  Slo- 
m iń sk i  i inni.

Nowe stanowisko Parkera 
Gilberta.

B E R L IN , 21 .V  (Pat). D o t y c h c z a ­
s o w y  g e n e r a ln y  a g e n t  r e p a r a c y jn y  
P a r k e r  G ilb e r t ,  k tó re g o  u rz ą d  w y ­
g a s ł  w chw ili  w e jśc ia  w ż y c i e  p la n u  
Y o u n g a ,  o t r z y m a ł  o d p o w ie d z ia ln e  
s ta n o w is k o  w  d o m u  b a n k o w y m  
M o rg a n a .

Energiczny krok Mac Donalda.
L O N D Y N , 21.V. (Pat) .  A g e n c j*  

R e u te r a  d o n o s i ,  że  p r e m je r  M a c  
D o n a ld  p o s ta n o w i ł  p o ło ż y ć  n a  p o ­
s ie d z e n iu  ju t rz e j s z e m  k re s  a ta k o m  
sk ra jn e j  lew icy  L a b o u r  P a r ty .

M a c  D o n a ld  z a ż ą d a  v o tu m  z a u ­
fan ia  i z a w ia d o m i s w ą  p a r t ję ,  że  
jeże l i  v o tu m  z a u fa n ia  n ie  b ę d z ie  
u c h w a lo n e ,  a  re z o lu c ja  m in is t ra

M o s le y ’a  w y c o fa n a ,  p r e m je r  d o ­
ra d z i  k ró lo w i n a ty c h m ia s to w e  ro z ­
w ią z a n ie  p a r l a m e n tu  i ro z p is a n ie  
n o w y c h  w y b o ró w .

R e z o lu c ja  M o s le y ’a  d o ty c z y  s p o ­
s o b u  t r a k to w a n ia  p rz e z  r z ą d  k w e -  
stji b e z ro b o c ia .  Z  re z o lu c ją  t ą  n ie  
g o d z i  s ię  M a c  D o n a ld ,  ' sk u tk iem  
c z e g o  M o s le y  zg łos i ł  sw ą  dym is ję .

Straszna katastrofa kolejowa.
28 os6b zabitych 29 ciężko rannych.

MOSKW/*, 21.V. (Pat). Na stacji Czernaja na linji kolejowej Moskwa- 
Kazan nastąpiło zderzenie pociągu pasażerskiego z pociągiem towarowym, 
28 osób poniosło śmierć, a 29 zostało ciężko rannych.

19 ofiar trującego preparatu.
BERLIN, 21.V. (Pat). Z Lubtki donoszą, 

że dotychczas zmałro 19-cioro dzleei, zaka­
żonych preparatem  przecl ^gruźliczym Cal-

mette‘a. Pozatem choruje jeszcze 3" dzieci, 
stan 8 z nich jest bardzo groźny.

Awanturniczy poborowi.
BIELSK PODLASKI, 21.V. (Pat). W  m iej­

scowości Siemiaityce paboarwi rocznika 1908 
w stanie nietrzeźwym urządzili na ulicach 
miasta awanturę, a na wid-ok nadchodzącej

policji ustawili barykady. Policja szybko 
zajście zlikwidowała, przekazując aw antur­
ników władzom wojskowym

Sekretarz wydziału powiatowego defraudantem
BIELSK, 21.V. (Pat). Przed kilku dniami 

®nikł sekretarz wydziału powiatowego W ła­
dysław Kaimińislki. Rewizja ksiąg wykazała, 
że przywłaszczył on sobie 5 tys. zł., które

wpłynęły swego czasu do kasy sejmikowej na 
organizacje rolnicze i meijoracyjne. Kaaniń- 
słdego przytrzym ano w hotelu Bristol.

Ofiara własnej nieostrożności.
LWÓW, 21.V. (Pat). Zamieszkały we wsi 

'Rudobińce (pow. zborowislki) 17-letni niejaki 
Rubas, znalazłszy granat, usiłował go roze­

brać i sipo wodo wał wybucl:, który rozerwał 
nhlapalka na kawałki.

Groźny pożar.
Straty wynoszą 12 tysięcy dolarów.

STANISŁAWÓW, 21.V. (Pat). W nocy z nach powiatu bohorottózańskiego. Spalił się 
20 na 21 b. m z niewiadomej przyczyny spa- budyndk przemysłowy i urządzenie wewnę- 
Lil się młyn Jalkóba Adama w Monasrtyroza- trzne. Szikody wynoszą 12 tys. doi.

Samobójstwo z przepracowania.
Dnia 19 m aja r. b. popełnił w Warsizawie 

samobójstwo ś. p. sędzia Henryfk Myślibor- 
iiki (lat 11), rzucając się z okna klatki scho­
dowej na 3-ciem piętrze domu, w którym 
znajduje się oddział I sądu powiatowego (ul. 
W ielka 5). '

Przez okres kilku ostatnich tygodni współ 
pracujący ze ś. p. sędzią Myiśliborskim — sę­
dzia Czarnecki, Kierownik oddziału I-go sądu 
powiatowego — zapadł na zdrowiu, tak, że 
tragicznie zmarły ś. p. MyśKborski, praco­
wać musiał, pozostając w sądzie codiziennie 
do godziny 7—8 wieczorem. Wiinikłe stąd 
przepracowanie poczęło o-bjawiać się naze- 
wnątrz talk widocznem przemęczeniem, że 
najhlużbie otoczenie koleżeńskie zmarłego 
sędiziego odniosło wrażenie, iż sędzia Myśii-.- 
borski poczyna zapadać na anemję mózgu. 
To też koledzy sędziego Mylóliborskiego nie- 
j łdnokrolnie zwracali mju uwagę na koniecz­
ność bezwzględnego udania się na urlop zdro 
wotny. Jednakże wobec wielkiego nawału pra 
cy i wzorowej sumienności zmarłego sędzie­
go, nie miał on wprost chwili czasu, aby się 
sobą zająć. O nawale paary w oddziale I-ym 
sąuu powiaitowego świadczy fakt, że ostatni

roczny okres statystyczny wykazał wpływ 
19.800 spraw, co przy dwuosobowej obsa­
dzie sądu staje się zadaniem, przekraczają- 
ceim ludzkie siły.

iZmarły uskarżał się stale na przepraco­
wanie, a  na kilka dni przed śmiercią wyra­
ził się, że takiej pracy długo już nie wytrzy­
ma i skończy samoibójstwem. Członkowie ro ­
dziny na wieść o zgonie sędziego MyśLibor- 
skiego zgodnie zaopinjowaii, i i  przyczyną 
jego śmierci stała się .przekraczająca siły lu­
dzkie praca w sądzie. Nadto fatalne w arun­
ki maiterjahie i uciążliwe dojazdy (zmarły 
zamieszkiwał z rodziną w Piastowie pod 
Warszawą) — wzmagały grozę położenia, 
potęgowały przygnębienie i zdenerwowanie 
zmarłego i wreszcie pchnęły go na drogę sa 
mobójstwa.

Wypadek ten wywołał wstrząsające w ra­
żenie w kołach rądownicizych Na tle dzisiej­
szego upośledzenia mat etr ja ta eg o sędziów i 
prokuratorów', zwłaszcza zaszeregowanych 
do niższych grup uposażania, samobójstwo 
to, stanowi jaskrawy przykład katastrofal­
nych warunków, w jakich się polskie sądo­
wnictwo znajduje.

Zestawiając te dwa poglądy— naj" 
wyższego dostojnika Państwa i osoby  
odpowiedzialnej za rozwój lotnictwa 
polskiego łatwo już wyrobić m ożem y  
własny sąd o  Lopie. Dowodzą tego  
ponadto coraz to poważniejsze wpły­
wy finansow e, sięgające już 3 i pół 
miljonów rocznie, czego przy najinte- 
sywniejszej propagandzie, gdyby nie  

‘było zrozumienia doniosłości prac 
Lopu, lub gdyby nie było sam ej d o ­
niosłości tych prac, nigdyby się n iko­
mu zrealizować w tych ciężkich ek o ­
nomicznie czasach nie dało. Pam ię­
tać też musimy, że L. O. P. P.' żad­
nych subsydjów państwowych nie po­
siada, że wszystkie zbierane fu n d u ­
sze to ofiary ca łego  społeczeństw a,  
to nierzadko ów historyczny wdowi 
grośz.

Pom im o ogrom u dokonanych prac 
Liga daleką jest od realizacji wszyst­
kich swych zam ierzeń— przeciwnie—  
z roku na rok rosną potrzeby lotnic­
twa i obrony przeciwgazowej, n iestety  
środki finansow e nie rosną w tak 
szybkiem tem pie , to też często Liga 
jest zm uszona odkładać lub roztermi- 
nowywać na długie lata w ykonanie sze­
regu najdonioślejszych prac. Odbija 
się  to na rozwoju naszego  lotnictwa 
i organizacji obrony przeciwgazowej, 
gdyż w obu tych dziedzinach postępy  
idą w tak zawrotnem tem pie, że kto 
raz się  spóźnił, ten już nie odrobi 
straconego czasu, — tem. groźniejsze  
jest to dla nas, ■ pracujących w sto ­
sunku do  państw innych z ogrom n em  
opóźnien iem  i z tej racji zm uszonych  
do tem  intesywniejszej pracy. Pań­
stwo nasze nie m oże łożyć na lotnic­
two takich funduszów, jakich w ym a­
gają jego  potrzeby, dlatego też o b o ­
wiązkiem społeczeństw a jest tem  wy­
datniej przyjść mu z pom ocą. To też 
w odbywającym s ię  obecn ie  Tygodniu  
L. O. P. P. —  okresie, w którym Liga 
zwraca się  do  ogółu  obywateli o za­
silenie jej kas, nikt nie powinien od­
m ówić choć najskromniejszej ofiary 
na ten cel, każdy, kom u na sercu le­
ży rozwój i dobrobyt naszej Ojczyzny 
winien pośpieszyć z materjalną p o­
m ocą  L. O. P. P. czy to zapisując się  
na jej członka, czy też składając o fia ­
rę do  puszki, czyniąc to w przeświad­
czeniu, że przyczynia się  w ten s p o ­
só b  do  stworzenia rzeczy wielkich 
i doniosłych —  polskiego lotnictwa 
i należycie zorganizowanej obrony  
przeciwgazowej.

S. B .

Na marginesie Tygodnia Ir; 0. P. P.

n ia  d a w n e j  r zeczy w is to śc i ,  o ile piły 
i ź ró d ła  mi d op isyw ały . . .

Z a m ie r z a m  w ięc  sk reś l ić  p r z e ­
b ie g  d z ie jó w  k u l tu ry  p o lsk ie j ,  k tó re  
s ię  p o d  m n ie j  p o m y ś ln ą  w ró ż b ą  z a ­
czę ły ,  bo  p o ło ż o n a  w se rcu  S ło w ia ń ­
szczy zn y ,  b y ła  P o l s k a  o d c ię ta  od  z a ­
c h o d u  jak  o d  w s c h o d u  i ich  kultur .  
E n e r g ,a  o b u  p ie rw s z y c h  P ia s tó w  
p rz e z w y c ię ż y ła  sk u tk i  te j  n ie w y g o ­
dy , z d o b y ła  P n s c e  p r z y n a le ż n e  jej 
m ie js c e  n a  W s c h o d z ie  E u ro p y . . .

I to, n a  co  s ię  C z e c h y ,  ja k o  z b y t  
s z c z u p ła  d z ied z in a ,  n ie  zd o b y ły ,  
m ia ło  p r z y p a ś ć  P o lsc e  w  udz ia le :  
o g ra n ic z n e  s to p ie n ie  z d o b y c z y  Z a ­
c h o d u  z d a ra m i  p rz y ro d y  s ło w ia ń ­
sk ie j,  w y tw o rz e n ie  o d r ę b n e g o  ty p u  
k u l tu ry ,  „ s ta ro p o ls k ie g o " ,  d o m o w e g o  
n a  p o d s ta w ie  eu rope jsk ie j . . .

T ę  to  p rz e s z ło ś ć  je g o  k u l tu ra ln ą ,  
n a u k ę  i p o b u d k ę  z a ra z e m  d la  o b e c ­
nośc i ,  s z c z e g ó ło w o  niżej p r z e d s t a ­
w ia m " .

P ie r w s z y  to m  o m a w ia n e g o  d z ie ­
ła  o b e jm u je  o k re s  do  w ie k u  X V  
w łą c z n ie ,  czyli h is to r ję  ty  iąca  la t  n a  
z ie m ia c h  s ło w ia ń sk ic h ,  h a  k tó ry c h  z 
b ie g ie m  c z a su  w y łon ił  «ię o rg an izm  
p a ń s tw o w y  R z e c z y p o sp o l i te j ,  je d n o ś ć  
w  wielośc i.

W  s z e s n a s tu  o b s z e r n y c h  ro z ­
d z ia ła c h  te g o  to m u  ja s n o  i zw ięźle ,

„Pomyślny rozwój lotnictwa i obro­
ny przeciwgazowej winien być jedną  
z najpoważniejszych trosk każdego  
obywatela, on bowiem zapewnia bez­
pieczeństwo Państwa". Zdanie p o ­
wyższe najwyższego w Państwie d o ­
stojnika, Pana Prezydenta Rzeczypos­
politej prof. Ignacego Mościckiego,  
um ieszczone na pierwszej stronicy  
ostatniego numeru Lotu Polskiego, 
jasno i dobitnie określa znaczenie  
rozwoju lotnictwa i obrony przeciw­
gazowej jak również obowiązek ka­
żdego  obywatela czynnej współpracy  
w tych dziedzinach.

Instytucją od szeregu lat pracują­
cą nad rozwiązaniem tych zagadnień,  
jak wiemy, jest Liga Obrony Powietrz­
nej i Przeciwgazowej. Z corocznych 
sprawozdań, kom unikatów i t. p. d o ­
wiadujemy się o szeregu prac d o k o ­
nanych przez tę instytucję, o szeregu  
poczynań i zamierzeń. Nie wszystkich 
to jednak interesuje, niemniej każde­
g o  przeciętnego obywatela, nawet  
m ało interesującego się zagadnien ia­
mi lotnictwa, a s łyszącego wciąż o

w łaśc iw ym  so b ie  la p id a rn y m ,  n ie c o  
szo rs tk im , a  p rz e c ie ż  p la s ty c z n y m  
s ty lem , j a k ż e  ró ż n ią c y m  się  d o d a tn io  
o d  b e z p łc io w e g o  p rz e w a ż n ie ,  „ d r e w ­
n ia n e g o "  s ty lu  w ięk szo śc i  n a s z y c h  
u c z o n y c h ,  w y k ła d a  prof,. B ru c k n e r  
g e n e z ę  form  sp o łe c z n y c h  i u s t ro jo ­
w y c h  P o lsk i ,  s z e ro k o  p o d m a lo w u ją c  
t ło  jej ew o luc ji  i o d d z ia ły w a n ie  c z y n ­
n ik ó w  z e w n ę t r z n y c h  n a  n ią. U w z g lę ­
d n ia  w  ty m  w y k ła d z ie  z a ró w n o  ź ró d ­
ła  j a k  w yn ik i  n a jn o w s z y c h  b a d a ń ,  
p o w o łu ją c  się np . n a  p r a c e  u c z o ­
n y c h ,  w y d a n e  w 1928 i 1929 ro k u ,  
a le  n a d e w s z y s tk o  o p ie r a ją c  s ię  n a  
w y n ik a c h  w ła s n y c h  w ie lo le tn ich  d o ­
c ie k a ń ,  z w łaszcza  w d z ied z in  e e ty-  
m ologji.

R o z p a t r u ją c  z ja w isk a  k u l tu  re i ' 
g i jn eg o  i o b y c z a ju  prof. B ru c k n e r  z 
r e g u ły  n ie m a l  za  p u n k t  w y jśc ia  o- 
b ie ra  so b ie  s ło w n ic tw o  i z anali::y 
w y ra z u  u m ie  w y s n u ć  w n io sk i  n ie ­
j e d n o k r o tn ie  r e w e la c y jn e ,  a  m o c n o  
u g ru n to w a n e .  N ie  p o zw oli  u śp ić  sw ej 
czu jnośc i  w  p o s z u k iw a n iu  p ra w d y  
ż a d n ą  p ię k n ą ,  p rz e z  t r a d y c ję  u św ię ­
c o n ą  le g e n d ą .  W  ro z w ie w a n iu  p o e ­
ty c z n y c h  baśn i ,  n a g ro m a d z o n y c h  w  
z a ra n iu  n a s z y c h  d z ie jó w  p rz e z  fa n ­
ta z ję  k ro n ik a rz y  je s t  p o p r o s tu  b e z ­
li tosny . „ T rz y m a m  n a  w o d z y  f a n t a ­
z ję — p o w ia d a  o s o b ie — bo  an i  ze  S ta ­

zbiórkach na L. O. P. P. m oże i po­
winno interesować, czy rzeczywiście 
wszystkie zbierane przez L. O. P. P„ 
pieniądze w ydawane są celow o i czy 
instytucja ta, ciesząca się ogó ln em  
uznaniem , rzeczywiście na takowe za­
sługuje? Odpowiadając na to pyta­
nie nie będę przytaczać szeregu piać 
L. O. P. P. —  powołam się na zda 
nie o L. O. P. P-ie bodaj najkompe-  
tentniejszej w tej mierze osoby  Szefa 
Departamentu Aeronautyki p. płk. L. 
Rayskiego.

„Prawdą jest, że L. O. P. P. robi 
wiele, że poczynania jego są nadzwy­
czaj d on iosłe ,  że nawet choć narazie 
skrom nie subsydjuje prace Departa­
mentu, że z punktu widzenia czysto 
praktycznego jest dla lotnictwa wię­
cej aniżeli cenną, ale to jeszcze nie  
najważniejsze, — L. O. P. P. ma ko­
losa lne  znaczenie moralne. Dlatego  
śm iało  rzec m ożna, że rozwój L. O. 
P. P. jest rozwojem całego  lotnictwa 
polskiego". Oto opinja Pana Szefa 
Departam entu, mówi sa m a  za s ieb ie—  
komentarzy nie wymaga.

0 zwrot k^r pieniężnych.
M A D R Y T .  21.V. (Pa t.)  R a d a  s t a ­

n u  z łuży ła  , r a p o r t ,  d o m a g a ją c y  s ię  
z w ro tu  * a r  p ie n ię ż n y c h ,  n a ło ż o n y c h  
n ie le g a ln ie  w  o k re s ie  d y k ta tu ry .

’ Odra na okręcie.
N O W Y  Y O R K , 21 .V  (P a t) .  13 p a ­

s a ż e ró w  n a  o k rę c ie  „K o śc iu sz k o "  
z a c h o ro w a ło  w  d ro d z e  n a  o d rę .  
O k r ę t  z a t r z y m a n o  w. H a lifax ,  g d z ie  
z p o le c e n ia  lekarza* z a b r a n o  z o k r ę ­
tu  94 p a s a ż e r ó w  i o d e s ła n o  ich  d o  
s z p i ta la  n a  3 ty g o d n ie ,  a ! ty lk o  29 
w y lą d o w a ło  w N o w y m  Y orku .

Wskutek eksplozji.
L O N D Y N , 2 ! .V  (P a t) .  W  M a -

r i tz b u rg u  (w N a ta lu )  w k o p c ln i  w ę ­
gla, n a le ż ą c e j  d o  D u n d e e - C o m p a g n y ,  
n a s tą p i ł a  eksp lo z ja ,  z p o w o d u  k t ó ­
re j  o k o ło  100 tu b y lc ó w  i I E u r o p e j ­
c z y k  zos ta l i  u w ięz ien i  w  p o d z ie m ia c h .  
Z n a c z n ą  l iczbę  k ra jo w c ó w , z k t ó ­
r y c h  w ie lu  d o z n a ło  c iężk ich  p o p a ­
rz e ń ,  u d a ło  s ię  u r a to w a ć ,  j e d n a k ż e  
i s tn ie ją  o b a w y ,  że  w ie lk a  c z ę ść  n ie  
b ę d z ie  m e g ła  b y ć  u ra to w a n a .

Podróż Zeppelina do Ame­
ryki Pot.

B E R L IN . 21-V . (Pat.) .  S ta c ja  ra-
d jo w a  w  F r ie d r ic h s h a fe n  o t r z y m a ła  
d e p e s z ę ,  że  o g odz .  5 „H r. Z e p ­
p e l in "  m in ą ł  w y s p y  K a n a ry js k ie .

rą baśnią, an i  z D rzew ie j n ie  z a w o d -  
n ic z ę " .  H ip o te z ,  d o m y s-n ik ó w  n ie  
lubi, w  s ta w ia n iu  ich  je s t  n ie z m ie r ­
n ie  o s t ro ż n y .  1

A b y  p o z n a ć  m e io d ę  B ru c k n e ra  
w y s ta rc z y  p r z e c z y ta ć  ro z d z ia ł  o w ie ­
rze  P o lsk i  p o g a ń s k ie j .  J e s t  to  e k ­
s t r a k t  b a d a ń  n a s z e g o  u c z o n e g o  n a d  
m ito lo g ją  p o lsk ą .  C o z a  s p u s to s z e ­
n ia  p o c z y n i ł  a u to r  „D z ie jó w  k u l tu ­
ry "  n a  p o lsk im  Olim pie! U śm ierc i ł  
b o g in ie  L a d ę ,  M a r z a n n ę  i D z ie w a n ­
n ę ,  j a k o  w y m y s ły  D łu g o sz a ,  w  n i ­
w e c z  o b r a c a  p o d a n ia  o P ia śc ie ,  P o -  
p ie lu ,  K ra k u s ie  i W a n d z ie ,  c z e g o  
m u  n ig d y  c h y b a  p o e c i  n ie  p r z e b a ­
czą .  N a  p o c ie c h ę  w ie lb ic ie lom  m i ­
tó w  p o z o s ta w i ł  trzy  b ó s tw a :  S w a ro -  
ga, D a d ż b o g a ,  i R eg la ,  b o  „zo s ta ły  
p o  n ich  ś lad y  w  im ie n n ic tw ie  pol- 
sk ie m " .

W y n a g r a d z a  z r e s z tą  B ru c k n e r  
p o e tó w  i l i te ra tó w  w  in n y  sp o só b :  
ż y w ą  fo rm ą  sw eg o  w y k ła d u .  M o ż n a  
c z y ta ć  jeg o  k s ią ż k ę  z n ie s ła b n ą c e m  
z a in te r e s o w a n ie m  a  b e z  z m ę c z e n ia  
o d  d e s k i  d o  d esk i ,  jak  b a r w n ą  o- 
p o w ie ś ć  o z a m ie rz c h ły c h  c z a sa c h ,  
b a r w n ą  a  p ra w d z iw ą .

O to  p r ó b k a  s ty lu  B ru c k n e ra ,  w y ­
ję ta  z ro zd z ia łk u :  „ O b r z ę d y  p o g r z e ­
b o w e " .

—  „ O b r z ę d y  p o g r z e b o w e  m ia ły  
u w o ln ić  ż y ją c y c h  o d  o b a w y ,  że  
z m a r ły  w ró c i  i ich n ie p o k o ić ,  czy  
szk o d z ie  im b ę d z ie ,  w ię c  s ta r a n o  
s ię  p r z e b ła g a ć  go  p ie c z ą  o k o ło  
zw ło k ,  o d d a n ie m  m u  w sz y s tk ie g o ,  
co  m u  za  życ ia  s łużyło , o p ła k iw a n ie m  
je g o  s tra ty .  T o  p r z y p a d a ło  w  u- 
d z ia le  g łó w n ie  k o b ie to m ,  w ięc  w yły , 
rw a ły  o d z ie n ie  i w łosy ,  d r a p a ły  
t w a r z  i p ie rs i ,  czy n i ły  s i e d z ą c e m u  
czy  Ić z ą c e m u  w y rz u ty ,  d la c z e g o  ich  
opuścił ,  ro d z in ę  os ierocił ,  p rzy jac ió ł  
zasm ucił?  N a d  z w ło k a m i c z u w a n o  
w  t e n  s p o s ó b  w  „ p u s ty  w ie c z ó r" ,  
p rz e z  c a łą  n o c ,  a le  c z e m  bardz ie j  
n o c  g łu ch ła ,  t e m  w ię c e j  fo lg o w a n o  
reaKci, m im o w o ln e j ;  d la  r o z w e s e le ­
n ia  n ie b o s z c z y k a  i o b e c n y c h  w y ­
p r a w ia n o  p lą sy ,  śp ie w y ,  m aski!!".

T e  właśnie^ z a le ty  w y k ła d u  c z y ­
n ią  d z ie ło  p ro f.  B ru c k n e ra  p o m im o  
śc isłe j n a u k o w o ś c i  w z a ło ż e n ia c h  
d o s t ę p n e m  d la  sz e ro k ic h  w a rs tw  o- 
ś w .e c o n e g o  o g ó łu .  T o  te ż  „D z ie je  
k u l tu ry  p o lsk ie j"  n ie ty lk o  p o w in n y  
z n a le ź ć  s ię  w  k a ż d y m  d o m u  p o l ­
skim , a le  p r z e d e w s z y s tk ie m  p o w in ­
n y  s ta ć  s ię  o b o w ią z k o w ą  l e k tu rą  
p o ls k ie g o  in te l ig e n ta .  O b o w ią z e k  
t e n  n a le ż e ć  b ę d z ie  d o  n a jp rz y je m ­
n ie jszych .

T. ŁopaleiosM .
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WIEŚCI I OBRAZKI z KRAJU
Burza gradowa nad Postawami.

(Od wt. koresp. z Postaw).
Dnia 20-go maja b. r. o godz. 18-ej przeciągnęła nad Postawami 

z zachodu na wschód burza gradowa, która na szerokości około 3-ch 
kim. wyrządziła znaczne szkody w ogrodach i w polu. W samych Po­
stawach były wypadki, że grad powybijał słabsze szyby w oknach. Po 
burzy, która trwała do 15 min. ziemia, była zupełnie pokryta gradem 
wielkości orzecha. Ludzie starzy mówią, źe dawno już nie było takie­
go  gradu.

Podróż inspekcyjna p. wojewody 
Wł. Raczkiewicza.

W  pierwszym dniu inspekcji, t. j.
19 b. m. p. wojewoda zlustrował 
urząd gminy turgielskiej, odwiedził 
m aj. gen_ Żeligowskiego „Andrzejo- 
wo“, gdzie przewidziany jest punkt 
wypoczynku Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej. W  tym dniu na gra­
f ic y  powiatu wileńsko - trockiego 
1 oszmiańskiego w M iednikach spot­
kał p. wojewodę starosta oszmiański 
Z. Kowalewski. Z Miednik p. woje­
woda udał się do Oszmiany, gdzie do­
konał dekoracji Krzyżami Zasługi: 
złotym p. Antoniego Łokuciejewskie- 
go, dyr. gimnazjum, oraz srebrnym  
P- J- Silewicza, burm istrza, J. Narkie- 
wicza, nauczyciela gimnazjum i ko­
m isarza W ładysława Hołówkę. Po­
nadto  poza lustracją starostwa p. wo­
jewoda zw;edził będący już na wy­
kończenia gmachu siedmioklasowej 
szkoły powszechnej oraz zadecydował 
przyznanie 1000 zł. na rzecz stadjonu 
W. F. i P. W. w Oszmianie. Następ­
nie udał się p. wojewoda do Holszan, 
gdzie dokonał lustracji urzędu gm in­
nego, interesował się bliżej stanem 
m aterjalnym  mieszkańców, odbudo­
wującego się po niedawnym  pożarze 
m. Holszan. Dalej p. wojewoda zwie- 
y zd  szkołę rolniczą w Antonowie 
i zapoznał się ze stanem prac kon­
serw atorskich kościoła w Borunach, 
zwiedził ru iny  zamku w Krewie 
w związku z pobytem w tych m iej­
scowościach Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej, wyrażając uznanie 
miejscowemu posterunkowi P. P-_ 
ko przodującem u w pow. oszmiań 
skim  oraz zarządził wypłatę w związ­
ku z tern funkcjonariuszom  tego po­
sterunku nagród pieniężnych. W 
tymże dniu p. wojewoda zlustrował

SWIĘCIANY
+  Pan Kownacki ba« i się w rybaka.

Wieczny [kandydat na oosla, p. Piotr Kow- 
naic-iki nie może przeboleć, że jego sianie 
zamętów w Święcianach w sprawie „Roln 
k a 1' nie powiodło się. Dla utrudnienia dal­
szej pracy cełlem uzdrowienia spraw w „Roi 
nilku11 przybył znowu w środę, 14 maja rb. 
do Święciun, gdzie odbył naradę ze swym 
•sztabem, do którego wchodzą: Szynkarz
Sta nitki) ., K oopera lor z zawodu gor.ze,lany, 
a  przedstawiający, aic w pierwszych tatach 
naszej niepodległości jako inżynier drogowy 
Andrzejewski (w pierwszych latach chaosu 
przy rządach endeckich był nawet inżynie­
rem  powiatowym), były nieudolny piisarz 
gminny Wojtkiewicz i grabarz Spółdzielni 
Auszry Abramowicz i kandydat wyjazdu do 
Sowietów Tarasewicz. Tak, p. Abramowicz 
jekt też „prawdziwym Polakiem11, bo w r.

. 1920 w czasie wojny i .poboru rekruta, oraz 
zaciągu ocbotnilkow, aby nie iść do wojska 
polskiego, podawał się za Litwina.

I v talL.em to towarzystwie, ku zdumie­
niu Swięciam, wziął też udział w konferencji 
: p. Kownackim p. Hryniewielki, notarjusz 
miejscowy, zdawałoby ,się człowiek poważny 
i zrównoważony, czego nie można powie­
d z i e  o wesołym p. Walkowskion.

Usiłował leż p. Kownacki do konterencji 
"'"ciągnąć przedstawicieli Związku Ziemian, 
którzy jednakowoż odmówili swego udziału 
■w talkiem towarzystwie.

Z  marnym zatem rezultatem wracał 
pątnik wyborczy p. Kownacki do swego 
-..Dziennika Wileńskiego1- w Wilnie, rozmy­
ślając o nowych pomysłach swego sztabu 
święciańskiego.

Mimowolny uezetsnik konferencji.

+  Prace nad uporządkowaniem miastu 
Luięcian. Tym razem muszę w imię praw ­
dy stwierdzić, że w ostatnich czasach magi­
strat miasta święcian wziął sobie do serca 
sprawę uporządkowania miasta. Zanieczy­
szczenie ułic zostało usunięte. Komisja Sa­
nitarna miejska po przeglądzie posesyj wy­
dała cały szereg zarządzeń sanitarnych, wy­
konanie których w obecności lelkaTza stwier­
dź ła. To też pod tym wzlgędem miasto zu­
pełnie inaczej przedstawia się, aniżeli przed 
miesiącem.

Talk sarnio magistrat zabrał się energicz­
nie do uporządkowania ulicy 11-go L..,sto- 
>ada. Prace nad uporządkowaniem tej uli- 

Y  Potęgują najprzód i wkrótce oddaną zo­
stanie ona .zupełnie wybrukowana do użytku 
uibhcznego. Tu należy się uznanie magi­

stratowi.
- ,^)(? te©° wszystkiego jednak pożądanem 
n ' V wri?ISZ(;*e "kończono ułożenie chod­
ników przy ulicy 3-,go Maja, oraz popra-

późnym wieczorem urząd gminy Ku- 
cewicze.

W  drugim  dniu inspekcji dokonał 
p. wojewoda dalszych lustracyj na 
terenie powiatu oszmiańskiego, bada­
jąc stan posterunku P. P. w Źupra- 
nach, urzędu gminnego i posterunku 
P. P. w Sołach, m agistratu i poste­
runku w Smorgoniach. Ponadto p. 
wojewoda dokonał próby sprawności 
funkcjonowania ochotniczej straży 
pożarnej w Sołach, przyznając kwotę 
200 zł. na zakup podwozia pod pompę 
tejże straży. Następnie po wjeździe 
na teren powiatu mołodeczańskiego 
p. wojewoda zlustrował urząd gm in­
ny i posterunek P. P. w Lebiedziewje, 
nadto urząd starostwa w Mołodecz- 
nie. P. wojewoda odbył również sze­
reg konferencyj z przedstawicielami 
społeczeństwa, oraz z przedstawicie­
lami 86 p. p- w sprawie uroczystości, 
organizowanych przez wymieniony 
pułk poświęcenia bram y pamiątkowej 
poległych żołnierzy. Następnie zlu­
strował urząd gminy i posterunek 
P. P. w Krasnem, poczem pojechał na 
teren powiatu wilejskiego, gdzie 
zwiedził papiernię w Rajówce.

W trzecim dniu inspekcji p. wo­
jewoda zlustrował urząd gminy i po­
sterunek P. P- w Rjij odwiedził maj. 
Szypki, przewidywany jako punkt za­
trzym ania się w podróży Pana P re­
zydenta Rzeczypospolitej, poczem 
udał się w dalszą drogę inspekcyjną 
na terenie pow. wilejskiego.

P. wojewodzie towarzyszą w po­
dnóży inspekcyjnej: nacz. wydz.
bezp. T. Bruniówski, kom endant woj. 
P. P. podinspektor Konopko, insp. 
starostw Lemiszewski i referent pre- 
zydjalny województwa Staniewicz.

w i o no chodniki w /giął n i1 zamieniono <1 rew - 
■niane chodniki klawiszowe po tej stronie 
rynku, gdzie .znajduje się dom wice-bur-
misltrza. P-ze jezdny.

H O D U C łS ZK I
+  Plaga Dokatncgfl pisarstwa. W ko­

respondencji niniejszej .pragnę poruszyć 
istną plagę naszych miasteczek w ogóle, 
a szczególnie miasteczek, w 1.1 urych znaj­
dują się siedziby Sądów Grodzkich. Plagą 
tą jest rozwielimożnione pokątne pisarstwo, 
uprawiane przez ludzi najczęściej nie mają- 
cych najmniejszych Ikwallifikacyj zawodo­
wych. Pomijam już to, że w < ałyar powiecie 
Swię-Iińskim wogóle adwokatura stoi bar­
dzo nisko, a jeszcze niżej stoją obrońcy są­
dowi Bo i 'nudno szanującym swój zawód 
łudzi om osiedlać się w naszych miastecz- 
kach i konkurować z rozmai tymi pokąłnym: 
pisarza,md, ikitórzy korzystając z nieświado- 
mości włościan szczególniej bez skrupułów 
najmniejszych podejmują się w sądach pro­
wadzenia rozmaitych spraw i pośrednicze­
nia z adwokatami właściwymi. Dziwnem 
lyilko jesL źe są i adwokaci, któr.zy n:e 
wstydzą się korzystać z usług takich po ­
średników.

Jaik już wtsipomniałem, jest to bolączka, 
Iktóira traipi wogóle miasteczka kresowe. 
U nas w Hoduciszkach jest też podobna bo­
lączka w osobie h przodownika policji, nie­
jakiego Wlilejty. Ten pan wykorzystując 
falkit zajmowania w jego domu lokalu przez 
Sąd Grodziki potrafi tak grać na nieświa- 
domośc: włościan, że ci w mniemaniu, iz 
między wymiarem sprawiedliwości, a zajmo­
waniem lókaiu przez sąd zachodzi jakiś 
związek, uważają, że sprawy sądowe, mimo 
nieposiadania żadnego tytułu do pośredm- 
dtwa, Wiilejto z tytułu posiadanego domu 
najlepiej potrafi załatwić.

Czynniki miarodajne i wogóle ludzie, 
którzy zdają sobie z tego sprawę, powinni 
wszełikienii siłami w jakiś siposób wpływać 
na włościan, by ci nie udawali się do roz­
maitych ipolkątnych pisarzy. Szczególniej 
władze powinny zwrócić na to uwagę 
i przedsięwziąć odpowiednie kroki w celu 
zwalczania tej plagi wsi naszych.

Miejscowy.

-f Zlikwidowanie organizacji wywrotowej
Władze K. O. P. wspólnie z władzami admi- 
nistracyjnemi zlikwidowały organizację wjr- 
wrotową działającą na pograniczu pulsko-so- 
wiieckiem. Aresztowano kilkanaście osób, u 
których znaleziono obfity mateirjał dowo­
dowy.

Ze względu na toczące się śledztwo w tej 
sprawie bliższych szczegółów podać nie mo­
żemy.

^bezpieczna banda szpieg, z Radoszkowicz.
Śledztwo ustaliło, iż papiery te dostarczył 

sierż. Kowalski, który wykradł je swemu do­
wódcy, za co miał otrzymać 30 do 40 zł.

Już u 1928 r. władze przełożone K O P  
Zauważyły, ze uwe-zesny dnw,vi„.„ . . .
w R cdosżkowieżach s rż. Romiln KowaTski 
pozostaje w siosunkaicjh zażyłych
nzanemi typami, a p rz y f  m rozporządzą 
tzniejszeml kwotaińi, które lekkom yśln i 
trwoni lub przegrywa w karty.

Nie posiadając jednak konkretnych da 
nydi, by móc wystąpić przeciwko Kowals­
kiemu, zarządizono p/rzenie,sienie go z odpo­
wiedzialnego Stanowiska na samem pogra­
niczu do innego obwodu kompanijnego, zle­
cając mu funkcje wewnętrzne.

Jednocześnie jednak zarządzono ścisłą ob 
serwację osób, iktóre stykały się z Kowals­
kim, a w ięc: Szymona Wejsbroda, Mordmcha 
Gdalowic.za i Abela Izygzona, kitóry jako do­
stawcy K. O. P. mieli kontakt z tą insty­
tucją.
. W ciągu dwu lat spostrzeżono kilka razy 
■e wszyscy oni utrzym ują stosunki z ofice­

ram i sowieckimi, często przekraczają grani­
cę i że w dalszym ciągu porozumiewają się 
2 sierż. Kowalskim.

Wreszcie w końcu września ub. r. olrzy-
"ladom oić, że wszyscy trzej obserwo

wam powierzyli fotografowi z Radoszkowicz
nvimnanie * jakitoliś pąpierów zapisa­nych maszynowem pismem.

Zar-ządizon * rewizja ujawniła, iż są to re-

* s s r r i E ? ? W Ł f i g *

11 c-j j ziu  ̂u  a
W rezultacie władze bezpieczeństwa zaa­

resztowały sierż. Kowalskiego, Wejsbroda, 
Gda lewic za, Izygzona, a nadto Sergjusza u6  
wnara, rezyidenta sowiedkiego, zamieszkałe­
go w Wilnie.
Wszyscy wymienieni przyznali się do zbrod­
ni szpiegostwa, wobec czego postawiono icli 
w stan oskarżenia.

Sierż. Roman Kowalski, jako wojskowy 
odpowiadał przed sądem wojskowym w W il­
nie i zaisądzony został na śmierć przez roz­
strzelanie.

Pozostałych oddano prokuratorowi przy 
sądzie okręgowym.
. w  imędizyczaisie W ejsbrod i Dowmar zdo- 
an zbiec, zaś GdaJlewg.cz i Izygzoii stanęli os- 
a nio przed wydziałem kannym sadu okrę­

gowego. \
W wyniku przewodu sądowego prowadzo­

nego pod przewtodnictwem p. sędziego Sien- 
lewidza przy udziale pp. sędziów: Brzozow­

skiego , Zaniewskiego, uznani oni zostali za 
winnych *ł>j <d;ni zbierania wiadomości do 
tyczących wyszkolenia oddziałów wojsko­
wych, a wtobec tego skazani zostali na zam 
kmtęcie w cięzlkaem więzieniu przez lat 8 
ka zcly.

Na podzet ika— wymierzonej sąd zaliczył 
6-nnesięozny areszt żąp. biegawczy.

Ka-er.

0 PRZYWRÓCENIE NALEŻNEJ
NAZWY. .

M im o  g o r l iw y c h  ( c z a s a m i  aż  
z a n a d to )  u s i ło w a ń  u s u n ię c ia  w sz e l ­
k ic h  n a lec ia ło śc i  i z m ia n  p o w s ta ­
ły c h  n a  t e r e n ie  n a s z e g o  m ia s ta  za  
r z ą d ó w  ro sy jsk ich ,  n ie  w ie le  je szcze  
je s t  d o  z ro b ie n ia  n a  tern  polu.

D o  ta k ic h  n ie z ro z u m ia ły ch  n a le ­
c ia łośc i  n a le ż y  n a z w a  szp i ta la  p rzy  
u licy  B a k sz ta :  b rzm i ta  n a z w a  „Sa ­
w icz"  z u p e łn ie  alogiczttie i an tygram a-  
tyczn ie . J e s t  to  dz iw oląg . K ie d y  n a ­
z w a  ta  p o w s ta ła ,  n ie  m ia łem  m o ż ­
n o śc i  j e sz c z e  d o c ie c  —  w  k a ż d y m  
ra z ie  szp ita l  te n  w y s t ę p u , ,  z t ą  n a ­
z w ą  już  n a  p o c z ą tk u  X I X  w-; p o ­
c z ą tk u  ja k o  szp ita l  S ió s tr  M iło s ie r ­
dz ia  p rz y  u licy  Sawicz; je s t  to  w ięc  
sk ró t ,  k tó re g o  m ogliby  p o z a z d ro śc ić  
b o lszew icy ;  s ły sz a łe m  j e d n a k  g łosy , 
k tó r e  w sp o m in a ły  o ja k im ś  d o k to rz e  
S aw iczu ,  o rg a n iz a to rze  te g o  szp ita la .

T a k  czy  in acze j  —  n a le ż y  p rz y ­
w ró c ić  n a z w ę  dawtiĄ: s zp ita l  G o ­
s iew sk ich  (ściślej G o s ie w sk ie g o ) ,  
k tó r ą  s p o ty k a łe m  w  a k ta c h  z p ie rw ­
szej ćw ierc i  w ie k u  X IX . P o w s ta ła  
t a  d a w n a  n a z w a  s tąd ,  żi w  roku  
1744 d n ia  18 l ipca  b i s k u p  sm o le ń sk i  
B o g u s ła w  G o s ie w sk i  o f ia ro w a ł  sw ój 
d z iedz iczny , s ta ro d a w n y  p a ł a c  G o ­
s iew sk ich ,  z w a n y  S łu szczy ń sk im  ze 
w sz y s tk ie m i  a ty n e n c ja m i  p rz e z  n ieg o  
d o k u p io n e m i  p rz y  ulicy Saw icz  „n a  
szp ita l  d la  ubogich chorych, a  m ia n o ­
w icie  n a  u l icach  i p o d  m u ram i le ż ą ­
cych , n ie  z a ra ź h w ą  j e d n a k  c h o ro b ą " ,  
o d d a ją c  p rz y te m  te n  szp ita l  i k a ­
p l icę  o raz  fu n d a c ję  c a łą  p o d  z a rz ą d
1 w ła sn o ść  X .X .  M is jonarzy . Z a  p r o ­
t e k to ró w  te j  fu n d ac j i  sw oje j w y z n a ­
c za  p rz y sz ły c h  b i s k u p ó w  i w o je w o ­
d ó w  w ileńsk ich ,  ż eb y  ta k o w e j  fu n ­
dacji  „żadnem u uzurpatorow i n ie do- 
puszcza li" .

M inęły  d w a  w ieki. W  jak i  s p o ­
só b  fu n d a c ja  ta  h o jn e g o  b i s k u p a  
f i l fn tropa  p rz e sz ła  n a  w ła s n o ś ć fm ia -  
s ta  —  p o s ta r a m  się  w y ja śn ić  w  
na jb liższe j  p rzyszłości;  —  z a p e w n e  
j e d n a k  n ie  w s k u te k  in g e re n c j i  r z ą d u  
ro sy jsk ie g o  z ła m a n a  z o s ta ła  w o la  
fu n d a to ra ,  o d d a ją c e g o  szp ita l  X .X .  
M is jo n a rzo m , z a p e w n e  n a s tą p i ło  to  
p o  z a m k n ię c iu  k la sz to ru  ty c h ż e  z a ­
k o n n ik ó w .

T e r a z  już  j e d n a k  s p o łe c z e ń s tw o  
w ileń sk ie ,  u m ie ją c e  k o c h a ć  p r z e s z ­
ło ść  i b y ć  w d z ię c z n e m  s z la c h e tn y m  
m ę ż o m , co  o z d a b ia l i  i u lep sza l i  
m ia s to  G e d y m in a  —  p o w in n o  d o ­
m a g a ć  s ię  z a n ie c h a n ia  u ż y w a n ia  
d z iw a c z n e j  n a z w y  „szp ita l  S a w icz"  
i p r z y w ró c e n ia  d a w n e j :  „szp ita l  Bi­
s k u p a  G o s ie w s k ie g o " .

N ie z m o rd o w a n y  s z p e ra c z  p. L . 
U z ię m b ło  m ów ił  mi, że  z n a n y  ongsś 
zb ie ra c z  L. Z a s z to w t  w idz ia ł  tab l icę  
e r e k c y jn ą  szp i ta la  z c z a só w  fundacji;  
ch c ia ł  ją  n a w e t  z a b ra ć  do  sw y c h  
zb io ró w , lecz  m u  s ię  to  n ie  ud a ło ;  
m b ż e  je sz c z e  się  z n a jd u je  n a  m ie j ­
scu, b y ły  ta m  te ż  ja k o b y  p o r t r e ty  
f u n d a to r a  i in n y c h  osób ,

U rz ą d  k o n s e rw a to r s k i  p o w in ie n  
zw ró c ić  u w a g ę  |n a  t e n  m a ło  z n a n y  
s t a r o d a w n y  g m a c h ,  k ry ją c y  w s w e m  
w n ę t r z u  p rz e p ię k n e  k r y s z ta łk o w e  
sk le p ie n ia  i c ie k a w e  p o d z ie m ia .

M yślę , ż e  g łos  m ój n ie  b ę d z ie  
g ło se m  b e z  ech a ,  i s p r a w a p r z y w r ó -  
c e n ia  d a w n e j  n a z w y  szp i ta lo w i — 
n ie  p rz e w le c z e  się a d  c a le n d a s  
g r a e c a s  jak  ty le  in n y c h  p ię k n y c h  
z a p o c z ą tk o w a ć  w  n a s z e m  k o c h a n e m ,  
a le  j a k ż e  o sp a łe m  W iln ie .

Euztbjusz ŁopaeińsM.

„ N i e  c z y ń c ie  d o m u  m o d l i t w y , 
'd o m e m  k u p ie c k im ** .

P isz ą c y  te  s łow a, w  n ied z ie lę  
18 m a ja  r. b . u d a ł  s ię  d o  K alw arji  
c e le m  z w ie d z e n ia  ta m te js z e g o  k o ś ­
cioła. N ie  m o g ę  tu  p o m in ą ć  m ilcze ­
n ie m  fak tu ,  k tó ry  m n ie  m o c n o  
o b u rz y ł  i z an iep o k o ił .  S p r a w a  ta  b o ­
w ie m  je s t  z a  p o w a ż n a ,  a b y  n a d  n ią  
p rze jść  d o  p o rz ą d k u  d z ie n n e g o .

—  A o to  p o d c z a s  n a b o ż e ń s tw a  
w  ty m  k o śc ie le ,  n a  sp ec ja ln ie  
u s ta w io n y m  sto liku , s p rz e d a je  się 
g a z e ty  n ie  o t re śc i  re lig ijnej,  a le  
n a w s k ro ś  po li tyczne j .  M o w a  tu  
o ty g o d n ik u  „ N asz  P rz y ja c ie l" —p iś ­
m ie  „ s p o łe c z n o -p o l i ty c z n e m "  ja k  głosi
je g o  z e w n ę t r z n a  sza ta .  O m a w ia n ie  
treśc i  te j  g a z e ty  —  u w a ż a m  za  
z b y te c z n e ,  g d y ż  a r ty k u ły  ta k ie  jak: 
Z a s a d y  „Jednośc i  L u d o w e j" ,  „ O s t r z e ­
ż e n ie  p rz e d  z w iązk iem  N au czyc ie l i  
S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h " ,  „ P rz e d  w y ­
b o ra m i"  i w ie le  in n y c h  — s a m e  
m ó w ią  za  siebie .

I tę  g a z e tę  s p rz e d a je  się  w  k o ś ­
ciele! C z y ż b y  p rz e ło ż o n y  te g o  k o ś ­
c io ła  ks. d z ie k a n  M a k a re w ic z  jak o  
r e d a k to r  i w y d a w c a  teg o   ̂ p ism a, 
n ie  w ied z ia ł  o ty m  o ry g in a ln y m  
p re c e d e n s ie ?  —  W s z a k  tw ie rd z ą  tu ­
te js i ,  ż e  n ie  je s t  to  w c a le  w y p a d e k  
o d o s o b n io n y ,  a le  u p ra w ia n y  w  k o ś ­
c ie le  K a lw a ry jsk im  o d  d łu ższeg o  
już  czasu .

N ie  t r z e b a  b y ć  w c a le  m a so n e m , 
a b y  s tw ie rd z ić ,  że  te g o  ro d z a ju  
„ ro b o ta "  w  k o śc ie le  je s t  n ie d o ­
p u s z c z a ln a  i k a ry g o d n a .

„... W yn ieśc ie  to  s tąd ,  a  n ie  
cz y ń c ie  d o m u  O jc a  m o je g o  d o m e m  
ku p ieck im . . ." ,  t a k  rz e k ł  C h ry s tu s  
ty m , co  h a n d e l  w  św ią ty n i  p r o w a ­
dzili i p ro w a d z ą ,  a  k o śc io ła  n ie  d la  
z b a w ie n ia  i k r z e p ie n ia  m iłości bliź­
n iego , a le  d la  c e ló w  p o li tycznych ,  
a  s tą d  s ian ia  n ie n a w iśc i  — uży w ają .

St. D.

d o p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  k r a j o w y

II Targi Północne.
W piątek dnia 23 b. m. w lokalu 

m agistratu m. W ilna odbędzie się po­
siedzenie Kom itetu Targów Północ­
nych w W ilnie.

Na posiedzeniu tem  poszczególne 
sekcje a) handlowo-przemysłowa, b)

rolna, c) sztuki i przemysłu ludowego 
złożą sprawozdania z przebiegu do­
tychczasowych pTac organizacyjnych 
oraz dokonany zostanie wybór pre- 
zydjum  i Komitetu Wykonawczego 
II Targów Północnych.

Zatrważający objaw.
Symptomatycznymi objawem świadczą­

cym o nędzy moralnej a materjailnej śród 
niższych warstw społeczeństwa, jest sprawa 
pozbywania się przez maitki, a często przez 
rodziców swych dzieci, kitóre porzucają na 
fos szczęścia.

Wypadki te występują u nas nagminnie 
i niema dnia, by kronika policyjna nie noto­
wała killku tego rodzaju falktów.

Przeważnie porzucone dzieci w wieku 
niemowlęcym, to owoce nieszczęśliwej m i­
łości lub wprost rozpusty, których matki 
chcą się pozibyć ciężaru i hańby.

Zdarzają się jednak wypadki gdy rodzice 
wobec braku środków' utrzym ania wyzbywa­
ją się swych dzieci nawet w starszym wieku.

Oto wczoraj Skonstatowano typowy tego 
rodzaju wypad elk.

Post. Landowski na stopniach kościoła 
Św. Teresy znalazł aż pięcioro dzieci w wie­
ku od kilku miesięcy uo 8 lat. Dzieci te sta­
nowią jalk stwierdza wdrożone w tej sprawie 
śledztwo, jedno rodzeństwo. Najstarsza to 
8-le.tnia Janiaka, a dalej jej bracia i siostry, 
a więc: Konstanty Jat 6, Anastazja lat 3, W a­

cław lat 2 i pół i wreszcie niemowlę 8-mie- 
sięiczne imieniem Apolonja.

Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
są to dzieci małż. Garnowiozów ze wsi Ste- 
faniszlki, pow. wil.-trockiego.

Maleńką Apolonję ulokowano w schroni­
sku im. Dzieciątka Jezus, zaś starsze oddane 
(pod opiekę wydziału Qpieki Społecznej m a­
gistratu m. Wilna.

Celem wyświetlania całokształtu sprawy, 
policja .prowadzi dalsze dochodzenie.

DWA INNE NIEMOWLĘTA.
Obok domu Nr. 17 przy ul. Pionierskiej 

znaleziono /fcrzechmiesdęiczną dziewczynkę, 
przy której znajdowała się kartka o treści: 
„Nie ochrzczone, tyiikio z wody, na imię 
Oleńka11.

Podobny wypadelk skonstatowano na ryn- 
Iku Łulki»k«en, gdzie jeden z gospodarzy wiej­
skich znalazł na wym wozie kwilące dziec­
ko. Jalk się olkazało byda to półroczna dzie- 
wezynfka porzucona przez nieznaną matlkę. 
Dizieci te skierowano do przytułku im. Dzie­
ciątka Jezus.

Proces o rewindykację dóbr Holszany.
Wczoraj na wokandę Sądu Okręgowego 

w Wilnie wpłynęła bardzo dawino wycze­
kiwana sprawa rewindykacji dóbr Holszany', 
ipow. Oszmiańskiego, (które niebawem po 
■stłumianiu powstania przeszły do rąk wy­
sokiego dygnitarza rosyjski ega Aleksandia 
Gorbanłewa, ojca obecnej posiadaczki tyoh 
dóbr, Eugenji Jagminowej.

powódiZtwo zostało , wytoczone przez 
Euganjusza-Józefa Garwaskiago, wnuka ś. p. 
Olimpji z Żabć w Koralikowej, z rąk której 
te  szacowne dobra były wydarte, — na

prawie ubóstwa, gdyż koleją losów gdzieś 
klepie biedę...

Sprawa została odroczona wobec złoże­
nia nowych dokumentów, w tej liczbie wy­
kazu nieruchomości, które ni Wileńszczyź­
nie w okresie 1864— 1869 r. przeszły do 
osób niepolskiej narodowości, a śród któ­
rych są wymienione także Holszany. -

Dalszej, obrony tej sprawy ze strony 
i~GarwaSkiego podjął się mec. prof. Z. Jun- 
Tdziłł.

K R O N I K A
Dziś: Julii P. M. i_Heleny. 
Jutro: Dezyderego P. M.

SPRAW Y SZKOLNE

Wschód słońca—g. 3 m. 32 
Zachód , —g. 7 m. 40

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dnia 21/V— 1930 roku.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 760 
Temperatura średnia: +  14° C 

, najwyższa: +  15* C
, najniższa: +  10° C

Opad w milimetrach: 3 
Wiatr przeważający: północny.
Tendencja barom.: bez zmian.
Uwagi: pochmurno, deszcz.

O S O B IS T fc
— Dyrektor Centrali P. A. T. w W arsza­

wie p. Starzyński w dniu wczorajszym przy­
był do Wilna.

U R Z Ę 9 0 W A
— Konsul W. Brytanjł w Wilnie. Wczo­

ra j przybył do Wilna konsul W. Brytanji p. 
Frank Severy w towarzystwie współpraco­
wnika Timesa p. Barketra. Gości na dworcu 
kolejowym powitali przedstawiciele Izby 
Przemysłowo-Handlowej, delegacje związków 
kupieckich. Przedstawiciel Anglji zabawi w 
Wilnie dwa dni w ciągu których zapozna się 
z wileńskim przemysłem oraz odbędzie sze­

r e g  konferencyj gospodarczych i handlo­
wych z miejsrowemi czynnikami.

— Wizyty i konferencje konsula W. 8ry 
tanji. W dniu wczorajszym p. wicewojewo­
da Kirtilkilis przyjął konsula W. Birytamji p. 
Franka Savery w towarzystwie współpraco­
wnika Timesa p. Barkera, który przybył na 
dwa dni do Wilna w sprawach gospodar- 
czycn. Po audjencji u wicewojewody konsul 
Savery odbył konferencję z kilku naczelni­
kami wydziałów Urzędu Wojewódzkiego.

M I E J S K I
— Pierwsze budżetowe posiedzenie Ra­

dy Miejskiej. Wyznaczone na dzień 22 j . r. 
pierwsze budżetowe posiedzenie Rady Miej­
skiej ze wzgflędu na wynikłe w ostatniej chwi­
li trudności przesunięte zostało na ponie­
działek. 26 b. m.

— Przyjazd do Wilna przedstawiciela 
fundacji Rockfellerowskiej Dn. 21-V przybył 
do Wilna z Ameryki d-r Licz, przedstawiciel 
fundacji RodkfeJlerowskiej. Celem podróży 
'delegata amerykańskiego jest dokonanie in­
spekcji wileńskiego „ośrodka zdrowia11, któ­
ry  czasowo mieści się przy ul. Wielkiej 46. 
W ciiągu dnia wczorajszego d-r Licz zwie­
dził „ośrodek zdrowia11 oraiz zaznajomi! się 
ze stanem robót 'przy budowie nowego gma­
chu przy zibiagu ul. Kijowskiej i zauł. Ku­
charskiego, gdzie, jak wiadomo, stanie wzo­
rowo urządkony „ośrodek zdrowia11.

W urządzaniu i budowie tej placówki ma­
gistrat korzysta w bardzo znacznym stopniu 
z funduszów t. zw. „fundacji Rockfellerow­
skiej11.

— Prace nad likwidacją pożyczki angiel­
skiej. W dniu 20 b. m. w lokalu magistratu 
odbyło się posiedzenie komisji w sprawie 
likwidacji p o ż y c z k i  angielskiej, zaciągniętej 
przez miasto w roku 1913. Dalsze prace ko­
misji, uzależnione są od .porożami en i a się z

przedstawicielami wierzycieli. W tym też ce­
lu wkrótce udaje się do Londynu specjalna 
delegacja samorządu wileńskiego z prezy­
dentem Fotejewskim na czele.

— Lombard miejski. Magistrat m, Wilna 
w początkach jesieni r. b. zamierza urucho­
mić w murach po-Franciszkańskich lombard 
miejski, którego celem będzie dostarczenie 
taniego kredytu najszerszym warstwom lu­
dności pod zastaw rzeczy ruchomych. Obec­
nie w lokalu przeznaczonym pod lombard 
magistrat przeprowadza gruntowny remont.

WOJSKOWĄ

— Pobór rocznika 1909-go. Dziś 22 maja 
w Kolejnym dniu przeglądu poborowych ro ­
cznika 1909-igo obowiązek Stawiennictwa do 
przeglądu spoczywa na poborowych, nazwi­
ska których rozpoczynają się na literę M, za­
mieszkujących teren II i VI komiisarjatu P.P. 
oraz na literę N z terenu wszystkich komi- 
sarjatów.

Jutro 23 b. m. do przeglądu winni są sta­
wić się poborowi iz nazwiskami na literę O 
oraz na literę P z teireniu II i III komisar- 
jaitu P. P.

Z KfljL IJ

— Komisja kolejowa. W dniu wczoraj­
szym wyjechała do Słonima specjalna komi­
sja kolejowa, która rozpocznie prace przygo 
towawcze do budowy nowego mostu kolejo­
wego nad -kanałem w Sloniimiu.

Budowa mostu trwać będzie 5 miesięcy.

— 8-kiasowe Gimnazjum orai. 3-oc ha­
lowa Szkoła Powszechna im. Tadeusza Cza­
ckiego (z prawami!, WiiLno, ul. Wiwolskie­
go 13, gmach własuy. Do klasy elementarnej 
(oddziału i-go) przyjmowane są dzieci bez 
egzaminu. Egzaminy do 'klasy przedwstęp­
nej i wstępnej (oddz. Ii-go i Illigo razpocz- 
ną się: dnia 16 czerwca o godz. 10 rano eg­
zaminy do klasy I gimnazjalnej dnia 20 czer­
wca o godz. 8.30, egzaminy do klasy II i VII 
włącznie dnia 24 czerwca o godz. 11.30. •

[Zapisy przyjmuje i informacyj udziela 
Kancelarja codziennie od godz. 9—1.

— Dyrekcja Gimnazjum Im. J. Słowac­
kiego w Wilnie podaje dc wiadomości, że 
“gzaminy wstępne do 'k/l. I-ej odbędą się w 
dniach 20, 21 i 23 czerwca r. b. (początek o 
godz. 8-ej rano). Termin składania podań 
upływa z dniem 15 czerwca r. b.

Egzaminy do klas II—VII odbędą się dnia 
24,25 i 26 czerwca. Termin składania pojlań 
do tych klas 20 czerwca r. b. (Początek eg­
zaminów o godz. 8 rano).

SPRAW Y ROLNE

— Z Komisji Zi mski j. W dniach 19 i 20 
b. m. odbyły się posiedzenia Okręgowej Ko­
misji Ziemskiej na których załatwiono sze­
reg spraw scaleniowych, serwitutowych i u- 
właszczemowych, dotyczących poszczegól­
nych powiatów województwa wileńskiego.

... ,»•_.-»<»*■ ‘ . - - -
SggAW Y ZtPPW ortlE

— Protest przeciwko ograniczeniu emi­
gracji żydowskiej do Palestyny. W czoraj od­
było się nadzwyczajne posiedzenie Zarządu 
Wileńskiej Gminy Wyznaniowej poświęcone 
ostatniemu zarządzeniu rządu angielskiego 
ograniczającemu emigrację żydowską do Pa­
lestyny. Uchwalono z/wołać na dziś wielkie 
zebranie protestacyjne w lokalu Wielkiej Sy­
nagogi przy ul. Niemieckiej.

— Przybycie dyrektora Amerykańskiego 
Komitetu Pomocy. Wczoraj rano przyhyi do 
Wiiina dyrektor Amerykańskiego Komitetu 
Pomocy Żydom p. Bernard Kahn. W ciągu 
dnia wczorajszego p. Kahn przyjął delega­
cję całego szereigu instytiucyj filantropijnych 
i gospodarczych, która w obszernych memo- 
rjałach wręczonych p, dyrektorowi zobrazo­
wała położenie ekonomiczne i gospodarcze 
Żydów Wrileńszczyznj i sformułowała w ja ­
ki sposób powinno żydowstwo amerykańskie 
przyjść z pomocą ubogiej i zrujnowanej ma- 
terjalnie ludności żydowskiej w Polsce. P. 
Kahn odbył też konferencje z przedstawicie­
lami Związków Kupców, Przemysłowców i 
Przemysłowców Leśnych. Wieczorem tegoż 
dnia gość opuścił Wilno udając się w dalszą 
podróż inspekcyjną po Wileńszczyźnie i No- 
wogródczyźnie. - .

jgBRA N IĄ  | ODCZYTY

~7 Odwołanie zebrania. Za/powiedziane ze. 
toar.:., organizacyjne b. uczestników Samoo- 
brony W ileńskiej z r. 1918-19, we czwartek 
orua 22 b. m. nie odbędzie się, z przyczyn 
mezalezr ych od organizatorów.

— obranie T-wa Miłośników Wiedzy 
Skarbowej W piątek dnia 23 b. m. o godz. 
19-ey w lokalu Izby Skarbowej (W. Pohu, :,n- 
ka 10) odbędzie się zebranie dyskusyjne To­
warzystwa Miłośników Wiedzy Skarbowej. 
Referat wygłosi Mgr. praw  Andrzej Dmitr- 
jew .. t. „Opodatkowanie podatkiem prze-

y™ 'wyin skupu zawodowego w Poisce11
Wprowadzeni goście mile wid,zlani.

ralne zebranie Towarzystwa Porie-
w  n i * * . ™ * * "azący 3 b m. o godz. 6 po poł. odbed-zie sie 

walne zebranie kuratorów  Towar.zyshya Po 
Ifc ra n ia  Pracy Społeczrej im. S. i J. Mont-
Z iem Iie«o  u lP M-e^ ei WlLleńsk» ^  Banku UJ- Mackiewicza 8.
i- ;Y ,rU7' ie n'ieiPrzybycfi dostatecznej ilości

ratoraw  następne zebranie odb< n io  p e 
tegoż dnia o godz. 7 wlecz, bez S i  
llOiSc przybyłych kuratorów

Na zebraniu tern będzie rozpatrywana 
sprawa udziialema zapomóg instytucjom 
broczynnym kulturalno-społecznym

— Odczyt francuski prof. Fm  w / ag. V 
Lednicki ego p. t Hołd poety francusk ie  o 
z XVI w. dla Poilsk- urządzony staraniem  
Koła ] imainistow słuchaczy U. S. B. odbe 
dzie się we czwanteik 22-go:b. m. o godz. 18 
w sali V Uniwersytetu. Wstęp wolny, goście 
mi/le wid z i ar .

TEATR I MUZYKA
— Teatr Miejski na Pohulance. Dziś z po­

wodu próby generalnej ze sztuki „Artyści11 
przedstawienie zawieszone.

— Występy Stefana Jaracza. „Artyści“.
Jutro wchodzi na repertuar Teatiru na Pohu­
lance głośna sztuka amerykańska „Artyści11, 
która obiegła większe sceny świata. „Artyś­
c i11 wystawione zostaną z całym pietyzmem 
w nowych dekoracjach W. Małkowskiego i 
w reżyserji R. Wasilewskiego. Rolę główną

kreuje znakomity artysta polski Stefan Ja ­
racz, wywołując ogólny zachwyt publiczno­
ści. żniżiKi biletowe nie będą stosowane. P o - , 
cząltelk o godz. 8.30 wlecz.

— ^Cudowny pierścień". Niedzielne po- 
południow-e widc wi-slko dla dizieci i młodzie­
ży wypełni nadwyraz efektowna baśń J. W ai ■ 
neckiego „Cudowny pierścień11. Ceny miejsc 
zniżon

— Teatr Miejski „Lutnia". „Błędny bok­
ser". Dziś ukaże się po raz ostatni w sezonie 
pełna humoru i werwy komedja z życia aka- 
remickdego „Błędny bokser11 W. Smółskie- 
go. W roli głównej wystąpi dyr. A. Zelwero­
wicz. Ceny miejsc zniżone. Początek o godz.
8 m. 30 wlecz.

 „Kiepski szeląg". Próby z ostatniej no­
wości repr-tuarowej doskonałej komedji B. 
Wiinawera „Kiepski szeląg11 dobiegają koń­
ca łstdką ta, w której zatrudnione są wy­
bitniejsze sił}’ zespołu otrzyma nową wysta­
wę Reżyserję prowadzi K. WyzTwicz-Wachro- 
wski. Premjera zapowiedziana została na so­
botę najbliższą.

— Występy sióstr Halama. Siostry Ha­
lama, najsłynniejsze w Polsc : tancerki, gwia­
zdy warszawskiego „Morskiego Oka wystą­
pią w Wilnie w Teatrze „Lutnia we wtorek 
dnia 27 i środę dnia 28 maja. Prasa warsza­
wska całe szpalty poświęca utalentowanym 
siostrom, nie szczędząc wyrazów zasłużone­
go uznania. Program ich przedstawienia obej­
muje celujące kreacje z całego ubiegłego se­
zonu. Bilety już są do nabycia w kasie za- 
miawiiań od godz. 11—9 wlecz.

— Koncert Symfoniczny. Dziś, w czwar­
tek dnia 22 maja o. b. w ogrodzie po-Bernar- 
dyńskim odbędzie się Koncert Symfoniczny 
pod dyrekcją znanego kompozyti ra Eugen- 
jusza Dziewulskiego.

W programie utwory: Czajkowskiego — 
Symfonja Patetyczna, Głazu nowa — Karna­
wał, Griega — Suita I „Peer Gynt“, Dziewul­
skiego — Uwertura.

R A D J 0
CZWARTEK, dnia 22 m aja 1930

11.58: Sygnał czasu, kom unikat m eteoro­
logiczny, odczyt dla gospodyń i koncert szk. 
16.10: Program  dzienny. 16.15: Gramofon. 
17.00: Lekcja języka niemieckiego. 17.15: 
„Kult Najświętszej MaTji Panny w Polsce" 
odczyt. 17.45: Recital fortepianowy. 18.45: 
Feljetom wesoły. 19.10: Przegląd filmowy. 
19.35: Prasow-y dziennik radjowy. 19.50: P ro­
gram na piątek, sygnał czasu i rozmaitości. 
20.15: Fcljeton. 20.30: Recital fortepianowy. 
21.30: Audycja literacka. 22.15' Komunikaty 
i muzyka taneczna.

PIĄTEK, dnia 23 m aja 1930.
11.58: Sygnał czasu z War/sizawy. 12.05: 

Gramofon. 13.10: Komunikat meteorologie 
ny a Warszawy. 16.10: Program dzienny. 
16.15: Polski muzyka popularna w' wyk. ork. 
pod dyr. prof. F. Tchórza. 17.00: Komunikat 
L. O. P. P. 17.15: Kronika życia Młodzieży. 
17.45: Koncert popularny z Wmrtszawy.
18.45: Skrzynka poczitawa Nr. 115. • 19.10: 
Audycja wesoła „Nie mam azasu komedja 
Labiche w wyk. ze&p. dram. rózgi w;l. 19.35: 
Prasowy dziennik radjowy z Warszawy. 
19.50: Program na sobotę, sygnał czasu i roz­
maitości. 20.05: Transmisja z Warszawy. 
Koncert symfoniczny poświęcony twórazowci 
Sergjusza Prokofjewa i komunikaty.
23.00: Gramofon.

SOBOTA, dnia 24 maja 1930.
11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 

Gramofon. 13.10: Komunikat meteorologie; 
ny. 15.55: Program dzienny. 16.00: Transm i­
sja nabożeństwa z Jasnej Góry. 17.00: Kons 
Wit. Organizacyj i Kółek Roln. 17.15: Co nas 
boflS? 17.25: Występ Stefana Jaracza. 17.45: 
Słuchowisko dla dzieci. 18.45: Nowości lite­
rackie z przed dwóch tysięcy lai — odczyt 
wygi. prof. Stefan Srebrny. 19.10: „Z prze­
żyć ciotki Albmowej11 monolog regjonalny. 
19.35: Prasowy dziennik radjowy z W arsza­
wy. 19.50: Rozmaitości i sygnał czasu oraz 
progrńm na następny tydzień.
20.30: Transm isja z Warszawy, necśtal for­
tepianowy payf. L. Urstelna, feljeton i ko­
munikaty. 23.00: Retransmisja stacyj zagra­
nicznych.

 O--

W S R d O  P I S M
— „Żołnierz Polski". Unazai się nr. 20

„Żołnierza Polskiego11, zawierający nastę­
pujące opow iadania: „Co trzeba wiedzieć
0 L. O. P. P .“, „Ofensywa sowiecka w maju 
1920 r .11, „Odrodzenia czynnej służby w oj­
skowej dla poborowych", „Łaziki w cywilu", 
tablice obrazkowe o so n  wojowaniu oraz 
walka drużyny w przykładach (współdziała 
nie z czołgami).

Ciekawy i obfity jest dział z życia K. O. 
P., kalendarzyk tsistoryczno-wojskowy, b. 
liczne wiadomości i korespondencje z życia 
wojska, przyczem podkreślić należy, że sień 
korespondentów ogarnia coraz szersze krę­
gi szeregowych naszego wojska. Dowodzi to 
wzrostu ogólnego poziomu kultury  u żołnie­
rzy młodszych roczników. Dział „W Polsce
1 na świecie , zadania i ^ z ry w k i umysło­
we kńoczą ten numer, zdobny rysunkami 
i wielu ciekawemi zdjęciami.

^  dwuiygodnika „Świat Ko­
biecy" wybijają się na pierwszy plan arty­
kuły MaTyli W olskiej: Drobnym ściegiem; 
Kazimierza Brończyka: Na temat turnieju 
poetyckiego we Lwowie; Stanisława Dzikow­
skiego: Kobieta na szerokim świecie; Beaty 
Obentyńskiej: Wiersze kamieniczne; Ireny 
Jabłkowskiej: Kobieta — sędzią; W łodzimie­
rza Lewik/a: Cienie prowincji. Numer uzu­
pełniają impresje, artykuły społeczne, po­
wieść, kronika, przegląd wydawnictw, kultu­
ra  ciała, moda damska i męski wraz z wy­
twór nem i modelami, roboty ręczne, gospo­
darstw'o domowe i .t. d. Pismo ujm uje w ni­
kliwie całokształt zainteresowań kobieity 
współczesnej i świadczy o nieustannym  
rozwoju.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Wykorzystał moment, t

Jo mieszkania Jankiela Joclielesa (ul. Ba­
szta 5) w czasie chwilowej nieobecności do­
mowników, po otwarciu drzwi wejściowych 
wytrychem, wdarli się złoczyńcy.

Po spenetrowaniu mieszkania złodzieje 
zabrali garderobę i inne r.zeczy wart ości 
430 zł., i zbiegli, jak dotąd, bezkarnie.

Wóz % koniem u lo tn i ł  się 
: w tajemniczy sposób.

W iktor Jackiewicz, gospodarz ze wsi Ru- 
bno, gm. mickiuńsikiej przybył z produktami 
do W ilna, które sprzedał na rynku św. P io­
tra  i Pawła na An+okoli'

Po rozsprzedaniu towaru, Jackiewicz po­
zostawił wóz z itoaiem na placu, a sam udał 
siię prawdopodobnie na „jednego".

Kiedy powrócił, ku swemu zdziwieniu, 
me znalazł już ani konia ani wozu.

-Strapiony tym wypadaiem, niedoświad­
czony wieśniak zwrócił się do policji o po­
moc.

Karambol auta z wozem.
Autobus Nr. 38049, kursujący na Linji Nr. 

3, prowadzony przez szofera Paw ła Ulew. 
slkiego, przejeżdżający przez ul. Piłsudskie­
go, nawprost domiu Nr. 5 wpadł na jadący 
tędy wóz, należący dio Antoniego I)anilczvka 
(Antókol 104).

Wskutek zoej zenia wóz uległ uisztkodzeniu 
a koń został okaleczony, z Ludzi jednak n ik ł 
szwanku nie poniósł.

Na miejsce wypadku niebawem przybył 
kierownik ruchu samochodowego iaż Kru­
kowski, który stwierdził, iż powodem kata­
strof; były wady kierownicy i hamulca.

Wypadki za dobę.
j dniia 20 do dnia 21 b. m. zanotowano 

ogołem 52 różne wypadki, w czem: kradzie­
ży 5, opilstwa 12, przekroczeń adm inistra­
cyjnych 21.
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K  O  R  J E  R  W  I L  E  Ń  S  K  I N r. 117 (1759)

Z ostatniej chwili.
Nowa powietrzna linia 

komunikacyjna.
W A R S Z A W A ,  21.V . (P a t )  W

d n iu  1 c z e rw c a  n a s tą p i  u ro c z y s te  
o tw a rc ie  n o w e j  p o w ie t r z n e j  linji k o ­
m u n ik a c y jn e j ,  ł ą c z ą c e j  B a ł ty k  z B u ­
k a r e s z te m .  L in ja  p ó jd z ie  z G d a ń s k a  
p rz e z  W a r s z a w ę — L w ó w — C z e rn io w -  
ce  i G a ła c  do  B u k a re sz tu .  O tw a r c ia  
d o k o n a  m in. K iih n  w  to w a rz y s tw ie  
o o s ła  ru m u ń s k ie g o  w  W a r s z a w ie .  
L in ja  w y n o s i  1.500 k i lo m e tró w .  L o ty  
b ę d ą  się  o d b y w a ły  10 o so D o w em i s a ­
m o lo ta m i  F o k e r a ,  w y k o n a n e m i  w  
fa b ry c e  s a m o lo tó w  w  L u b l in ie ,  zao-  
p a t r z o n e m i  w  trzy  silniki. P rze lo t  
b ę d z ie  t rw a ł  12 g o d z in ,  p o d c z a s  gdy  
d o ty c h c z a s  p o d r ó ż  k o le ją  t rw a ła  40 
go d z in .

Stan bezrobocia.
-i'

W A R S Z A W A .  21.V, (P a t ) '  W e ­
d łu g  d a n y c h  P a ń s tw o w e g o  U r z ę d u  
P o ś r e d n ic tw a  P r a c y  w  o s ta tn im  ty ­
g o d n i  i z a r e je s t r o w a n o  252.676 b e z ­

r o b o tn y c h .  W  s t o s u n k u  d o  z e sz łe g o  
ty g o d n ia  b e z r o b o c ie  z m n ie jsz y ło  się
0  10.729.

Uciekinierzy z zoologicznego 
ogrodu poznańskiego.
P O Z N A Ń ,  2 I .V . (P A Z .) .  Z e

Z b ą s z y n i a  d o n o sz ą ,  ż e  j e d e n  z f la m in ­
gów , k t c . e  p r z e d  p a ru  d n ia m i  u c iek ły  z 
p o z n a ń s k i e g o  o g ro d u  z o o lo g ic z n e ­
go , p r z e b y w a  n a d  t a m t js z e m  je z io ­
re m .

C z te ry ,  ja k  w ia d o m o ,  s c h w y ta n o  
n a  je d n y m  z c m e n ta rz y  p o d m ie j ­
skich . D y re k c ja  o g ro d u  zo o lo g ic z ­
n e g o  w y s ła ła  d o  Z b ą r c y n ia  in s t r u k ­
to ra ,  k tó ry  m a  z b ie g a  u ją ć  i p r z y ­
w ieźć  d o  P o z n a n ia .
Ile kosztują Amerykę nie­

szczęśliwe wypadki.
W A S Z Y N G T O N .  21 - V .  (P a t .) .

W e d ł u g  d a n y c h  p o d k o m is j i  z g ro ­
m a d z e n ia  n a r o d o w e g o  d o  s p r a w  
b e z p ie c z e ń s tw a  n a  d ro g a c h  i s z o ­
sach , w y p a d k i  s p o w o d o w a n e  ru c h e m  
k o ło w y m  k o s z tu ją  s p o łe c z e ń s tw c  
a m e r y k a ń s k ie  o k o ło  2 m il ja rd ó w1 ’lL . • » « \j yf tJujdo i .  roczn ie .

Po czteroletniej przerwie.
3 E R L IN .  21-V . (Pat.) .  D zis ia j  p o  

cz te ro le tn ie j  p rz e rw ie  u k a z a ł  s ię  
p ie rw s z y  n u m e r  d z ie n n ik a  „ T a e g -  
l iche  R u n d s c h a u " ,  g ło ś n e g o  ong iś  
o r g a n u  S t r e s e m a n a .

Widowiska pasyjne 
w Oberammergau.

Co dziesięć 'lat, w roku, kończącym się 
na  0, w malej Hawajskiej mieścinie Oberam- 
mergau, w Alpach, odbywają się słynne 
przedstawienia pasyjne, ilustrujące naocznie 
Żywot i Ukrzyżowanie Chrystusa. Przedsta­
wienia te, w których, jako aktorzy wystę­
pują wyłącznie mieszkańcy Oberammergau, 
mają kilkusetletnią tradycję. Podobnie jak 
dawniej odbywały się pielgrzymki królów, 
duchowieństwa i baronów do wsi bawarskiej 
i obecnie tłumnie zjeżdżają ogromne rzesze 
wycieczkowiczów i turystów cudzoziem­
skich, w pierwszym rzędzie Anglików i Ame­
rykanów. Oberammergau umiało się dosto­
sować do nowoczesnych potrzeb bardziej 
wybrednych -widzów, niż dawniejsi panowie 
feudalni. iNowowzniesiony stadjon teatralny 
dla publiczności, obliczony na 5200 widzów, 
i stale wypełniony po brzegi, zaopatrzony 
jest już w wygodne fotele i krzesełka, co 
przy 6—8 godzinnem wykonyw. widowiska

SALA MIEJSKA 
Ołtrobre.meka 5.

Od dnia 19 do 22 m aja 
19)0 roku włącznie 

będą wyświetlane filmy: \>RBY C“ kum edja w 7 aktach.

W roli głównej: Charlie Chaplin.
2) C I A M   I r r a i  D i a ł a n n  C I a k i s 1* Jedyre  n a  świecie zdjęcia filmowe, dokonane

l ) j l H n  “ “  W I  a j  D l d H  e y y  J i u i l i d  przez specjalną ekspedycję. Aktów 5.
Kasa czynna od godz. 5 m. 30, — Poezątek seansów od g. 6-ej. — Następny program : „Królowie Puszczy".

Balkon 1 zł., Parter od 1 zł. 50 gr.
Dźwiękowa sensacja doby obecnej! POm rewels-cjal FJm  arcydzieło! N ajbardziej 

współczasoy film 
z życia dziewcząt 
i ich kochanków!

Ple-wszy D :wlękowy 
Kino - Teatr

„HELIOS11
Wileńska 38.

Dźwiękowe kino

„H0LLYW000"
n M ickiewicza 22  

A parat am erykański św iato­
wej sławy jPacent* .

* uouo uvj» uuujr uuouuuji iii tu i v nom u| iii lik uivj unioiui ił uu i v|

Kobiety nie tfo małżeństwa
Fascynujący zespól: Joan Gpawfortl, Anita Paźe 1 Nils Aster. Tańce.

Nad program: Uwaga! Sensacja! Gościnny w ystęp, światowej sław y śpiewaka GEORGA WASHINGTONA. 
Balkon 1 zł. Parter od 1.50. — Początek seansów o godz. 4 80, ost. 1015.

Dziś! Przebojowy 
film dźwiękowy d. t. Ceny miejsc na parterze od 1 zł.

NIEBEZPIECZNh KOBIETR
Dr anfat obyczajowy z życia ludzi podziemi. W roi. gł.i słynna gwiazda NORMA SHEORER i znakom ity 
LOVELL SHERMAN -  Nad program : Dodatek śpiewno-m uzyczny. — Początek o godz. 4, 6, 8 i 10 25.

Piccadilly
Wfćlka 42. Tel. 17-85.

Otwarcie sezonu letniego!
: r r  c z a r  w a l c a

U w a g a !

DzIS! Wielka Premjera! — Przebój „Ufy* 1930 r. 3 gw iazdy ekranu: 
JILLI FRITSCH, XENIA DESNI I MADY CHRISTIANS w najm ilszym  

wesoły d ra m a t n a  tle operetki S trausa. 2 godziny 
roakoszyl Słoneczny film, m io tający  .skry  dowcipu, 

W ybuchający rakietam i śmiechu. 
Zwiększona orkiestra wykona m uzykę S trausa  z oparatki W alcertraum . Ceny zniżone: od godz. 3-ej 

do 6-ej balkon 40 gr. P arte r 80 gr. Od godz. 6-ej balkon 80 gr. P a rte r  1 zł.

K I N O T E A T R

SPORT
W ielka 36.

Pod masKą bandyty
Dziś po raz pierwszy w Wilnie produkcja roku 1930.

Mott Ibson "
Nad progrzm: 1) Komedja sportowa, 2) Pocztowe przysposobienie wojskowe.

W soboty, niedziele i św ięta o rk iestra  mandolinistów.

K ino L o .;jo re

OGNISKO
(Abok aworea kolojow.)

M O m  BRUKOWYńzti I dni następnych! a  gr% w  > F 1
N ajw spanialszy dram at m- -m. w  m jr  m n  a o r  -m

miłości i poświęcenia
Największa trag iczna JUS 1  U f , - -  w ystępują jako m ała cnińska tan ce rk a  ja rm erez ra .

a r ty s tk a  um ow a i a i l H < l  * I d y  W O l l C j  Moe wrażeń! — Sensacjal — Sceny z życia arty„tów! 
Raonnekl — Przepych pałaców! — Poezątek seansów o godz. 6-ej, w niedziele i św ięta o godz. 4 po południu.

NAJKORZYSTNIEJ
kupuje się tow ary r  i  n W I M ^ I F f l f i
rautow anej dobroci u AJŁUr Ta U i o f M L U U
Polecam y różne nowości sezonowe, m arkizety, 
Jedwabie, satyny, perkale oraz pończochy i flk ,r- 

petkl modre.
Uwaga —  Wileńska 27. 1794

OGŁOSZENIE.
M a g is t r a t  m. W ilna  n in ie js z e m  p o d a je  

d o  o g ó ln e j  w ia d o m o ś c i  że  w  dn . 23-go 
m a ja  r. b. o  g o d z .  11 r a n o  'p r z y  ul. S o s n o ­
w e! —  G m a c h  fa b ry c z n y  Nr. 36, o d b ę d z ie  
s ię  l icy tac ja  c eg ie ł  w  ilość. 3000 szt. i d w o ­
je  d rzw i d r e w n  n y c h  d e s e k ,  n a  p o k ry c ie  
za leg łośc i  p o d a tk o w y c h .

t uuoŵ d> u Magistrat.

Orłoszenie.
Komornik Sadu Grodzkltgo w Wilnie A ntoni 

Uszyńskl, zam ieszkały w Wilnie, p rzy  ul. Potockiej 14, 
zgodnie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, lż w dniu 
31 m aja 1930 r., o godzinie 10 rano, w W ilnie p rzy  
u). Wiłkomierskiej 33, odbędzie się sprzedaż z llcy tr 
cji publicznej m ajątkn ruchomego Kazimierza Ja- 
siulisa. rk łrda jąeego  się z towarów spożywczych, 
wag i mebli, oszacowanego na Sumę złotych 1000, 
na zaspokojenie pretensji Ju ljana Drozdowskiego.

341/VT-1S27 Komsralk Sądswy A. USZYNSiU

1831

Spetia les Lstioratirjnin Ala amatorów fotografów  
„RĘMBRANDT"

WILNO, Św. Jańska 6, tel. 12-88.
1730

W y w o ł y w a n i e ,  k o p j o w a n i e  o r a s  p o w i ę k s z a n i e  p o d  
k i e r o w n i c t w e m  s p e c j a l i s t y  fo to g ra f a .

Ceny najtańsze! Wykonanie pierwszorzędne!

KAWIARNIA

JDIil
ul. Królewska 9.

W ydaje śniadania, obiady 
i kolacje — zdrowo, tanio 
I obficie. Zimne 1 gorące 
zakąski. Piwo. Gabinety. 
D.a stołujących się mie­

sięcznie zniżka.

£ Zapamiętajcie stara 
firmę

G. MATUSZYŃSKI
* Wileńska Nr. 8.

Z e  s t a r y c h ,  z n o s z o n y c h  
s k ó r z a n y c h  k a m a s z y  p r z e ­
r a b i a m  n a  n o w e  g u m o w e  
o r a z  p r z y j m u ję  r e p e r a c j e  
o p o n  i w s z e l k i c h  i n n y c h  
w y r o b ó w  g u m o w y c h  na  
z im n o  i  g o r ą c o  1731
SL’i>fw en jjf.nhaw b

JilV .

S. S. VAN DINfc. 15)

1 "J -ata / /jć ifr- ‘u- _  - -u i. * t  „ „

Sprawa „biskupa".
P r z e k ła d  a u to r y z o w a n y
janfny Sujkowskiej. .! 1 filii

—  A  w ięc  n a ra z ie  p o z o s ta v , ię  c a ­
łą  s p r a w ę  w  r ę k a c h  p a n a .  M a m  r o ­
b o tę  w  b iu rz e  i k a z a łe m  S w a c k e ro -  
wi, a b y  n a  m n ie  ca k a ł .— R u s z y ł  o- 
c ie ż a ły m  k r o k ie m  w  s t ro n ę  d rzw i.—  
P r z e d  o d e jśc ie m  p o m ó w ię  j :szcze  z 
p r o f e s o r e m  i p a n n ą  D illard . C h c e  
m i p n n  je sz c z e  coś  p o w ie d z ie ć ,  sfer- 
żanc ie?

— M o ż e  j a b y m  p o s z u k a ł  te j  szm a ty ,  
k tó re j  u ż y to  d o  w y ta rc ia  p o d ło g i  w 
k lub ie?  1 z ro b ię  re w iz ję  w  su te ry n ie .  
O p r c.cz te g o  ra z  je sz c z e  p rz y c is n ę  
d o  m u ru  k u c h a r k ę  i lo k a ja  —  a 
z w ła s z c z a  k u c h a r k ę .  M u s ia ła  być 
b l isko , g d y  t a m te g o  m o rd o w ali . . .  I 
je s z c z e  t r o c h ę  p rz e p is o w y c h  fo rm a l­
n o śc i— z o r je n to w a n ie  się  w  s ą s ie d z ­
tw ie  i t. p

—  N ie c h  m p a n  d a  z n a ć  o r e ­
z u l ta ta c h .  B ę d ę  w  k lu b ie  S tu y v e s a n t  
dziś w ie c z o re m  i ju t ro  p o  p o łu d n iu .

V a n c e  p o łą c z y ł  s ię  z M a rk b a ro e m  
w  p ro g u ,  f *<

— S łu ch a j ,  p rz y ja c ie lu  —  rzek ł,  
g d y ś m y  szli k u  s c h o d o m  — n ie  le k ­
c e w a ż  w a r to śc i  d o k u m e n tu ,  zn a le ­
z io n e g o  w  sk rz y n c e  do  Mstów. M a m  
silne  p s y c h ic z n e  p o d e j rz e n ie ,  ż e  k r y ­
je  s ię  w  n im  k lucz  do  d z ie c in n e g o

r y m u .  D o b rz e  z ro b L z ,  gdy z a p y ta s z  
p ro fe s o ra  i jeg o  s io s trzen icę ,  czy  w y ­
ra z  .B is k u p " * )  m a  d la n ic b  ja k ie  s z c z e ­
g ó ln e  z n a c z e n ie .  T e n  d z iw n y  p o d ­
p is  n ie  je s t  b e z  se n su ,

— N ie  je s te m  ta k i  p e w n y  — o d ­
p a r ł  z p o w ą tp ie w a n ie m  M a rk h a m .  D la  
m n ie  te n  św is te k  p o z b a w io n y  je s t  
s e ^ s u ,  a le  jeże l i  c h cesz ,  to  z a p y ta m .

O k a z a ło  się  j e d n a k ,  że  an i  p r o ­
fe s o r ,  an i  p a n n a ,  n ig d y  n ie  s łysze li  
o ż a d n y m  b is k u p ie  i p ro fe s o r  p rz y -  
chylij  s ię  d o  op in ji  s ę d z ie g o ,  że  t a ­
je m n ic z y  p a p ie r  n ie  m a  p r a w d o p o ­
d o b n ie  n a jm n ie js z e g o  z w ią z k u  ze  
s p r a w ą  śmierci R o b in a .

—  J e s t  w  ty m  f iglu coś z m ło d z ie ń  
c z e g o  m e lo d r a m a tu  —  za u w a ż y ł .  —  
N ie  d o  p o m y ś le n ia ,  ż e b y  z a b ó jc a  
R o b in a  p rz y b ie r a ł  jak iś  b e z s e n s o w ­
ny  p s e u d o n im  i p isa ł  listy  o  sw ej 
zb ro d n i .  Z n a m  k ry m in a l is tó w  i te g o  
ro d z a ju  p o s tę p o w a n ie  u d e r z a  m n ie  
ja k o  n ie log iczna .

—  A le ż  s a m a  z b ro d n ia  b y ła  n ie lo ­
g ic z n a  —  z a o p iu jo w a ł  u p rz e jm ie  
V a n c e .

*) „ B is k u p *  —  la u fe r  s z a c h o w y
g ie l s k u ,  f „  . . i . i u

d o  a n -

—  N ie m o ż n a  o s ą d z a ć  rz e c z y  j a ­
k o  n ie lo g ic z n e ,  —  o d rz u c i ł  c ie rp k o  
p ro fe s o r  —  n ie  z n a ją c  w c a le  p r z e ­
s ł a n e k  sy log izm u .
• Ł , — W ł a ś n i e . —  W  g ło w ie  V a n c e ‘a  
b rz m ia ł  to n  w y s z u k a n e j  g r z e c z n o ś ­
ci. —  A  w ięc  i s a m  list m o ż e  b y ć  
n ie p o z b a y  ,ony logjKi.

M a r k h a m  zm ien i ł  t a k to w n ie  p r z e d ­
m io t  ro z m o w y .

1 —  P rz y s z e d łe m  p a ń s lw u  z a k o ­
m u n ik o w a ć ,  że  p a n  S p e r l in g  b y ł  tu  
p r z e d  chw ilą  i p r z y z n a ł  się. że  to  
o n  z a m o r d o w a ł  R obinu .,

— P a n  R a jm u n d  p rz y z n a ł  się! —  
ję k n ę ła  p a n n a  Dillard .

M a r k h a m  sp o jrz a ł  n .  m a  ze  w s p ó ł ­
czu c iem .

— S z c z e rz e  m ó w iąc ,  n ie  w ie rz ę  
w  jeg o  w inę .  N ie w ą tp l iw ie  p o w o d o ­
w a ła  n im  ja k a ś  m y ln  e p o j ę t a  r y c e r ­
skość .. .

—  R y c e rs k o ś ć ?  —  p o w tó rz y ła  p o ­
c h y l a n e  się k u  p rz o d o w i .  — C o p a n  
p rz e z  to  ro z u m ie ,  p a n ie  sędzio?

O d p o w ie d z ia ł  V a n c e :
— L u k ,  z n a le z io n y  n a  to rze  n a ­

le ż a ł  d o  ty p u  le k k ic h  łu k u w  d a m ­
sk ich .

— O chI
P ro fe s o r  Dillard p o p a t r z y ł  n a  n ią  

b e z r a d n ie  i b e z r a d n o ś ć  ta  p r z y b ra ła  
fo rm ę  iry tac ji .  i-'

—  C ó ż  z a  id jo ty z m  sęd z io !— w y ­
k rz y k n ą ł .  - -  K a ż d y  łuczn ik  p o tra f i  
s t rz e la ć  z d a m s k ie g o  łuku .. .  Jak iż  to  
g łup i  c h ło p a k .  Jego n ie d o rz e c z n e  
w y z n a n ie  p rz y p ra w i ło  Bellę o  w y ­
b u c h  rozpaczy!. . .  P a n ie  M a rk h a m ,

pasyjnego niepoślednią odgrywa rolę dla 
widza.

Gdy się tylko przybywa do miasteczka, 
aderza osobliwy wygląd mieszkańców. T ra­
garze o długich brodach i falistych lokach 
odnoszą baigaźe do hoteli, oddając je znów 
brodatemu i długowłosemu portjerowd. W 
restauracjach usługują tacyż .kelnerzy. Nie­
samowite wrażenie wywierają przejeżdżają­
cy na... rowerach mieszkańcy Oberammer­
gau o apostolskim /wyglądzie; niebieskookie 
i szarookie dziewczęta, wszystkie m ają dłu- 
gie włosy; uczniowie sz/kół powszclinych, 
grający cherubinów, paradują po wsi w pię­
knych lokach. Jest rzeczą jasną, że nie- 
ty lio  przygotowanie aktorów  do wykonania 
ról, lecz przygotowanie chociżby fizycznego 
wyglądu mieszikańców Oberammergau ab­
sorbuje całą ludu. jeszcze na killka lat przed 
rokiem  dziesiętnym. Wykonawcami ról pa- 
syjnych są wyłącznie mieszkańcy miastecz­
ka. Roile główne, Judasza, H eroda Jul) Pon- 
cjusza Piłata przekazywane są z pokolenia 
na pokolenie. Często się też zdarza, że 
wnukowie biorą udział w widowiskach wraz 
a dziadami i pradziadami, aby po pewnym 
czasie i swoich wnuków ujrzeć obok siebie 
n a  odkrytej scenie olbrzymiego stadjonu, 
z  po/za której wyłania się uroczy widok na 
okoliczne góry.

Wykonawcą roli Chrystusa w tym roku 
jest rzeźbiarz, Alojzy Lang, godny następca 
Antoniego Langa. Zarówno dykcją swoją, 
jak d prostotą gry Alojzy Lang prześciga 
liczne zastępy zawodowych aktorów  scen 
niemieckich. Kulminacyjny punkt widowiska

— Ukrzyżowanie — wykonywa on z wzru­
szającą prostotą, znosząc cierpliwie w ciągu 
conajm niej 2 minut nader męczące i realnie 
odtworzone zawieszenie n a  krzyżu. Odtwór­
czynie ról Najświętszej Panny — Anni Rutz, 
i Marji Magdaleny — Hansi Presinger, wy 
różniaiy się dramatyzmem wykonania i do- 
skonalemi walorami artystycznemi. Jeiśli do­
dać do tego mistrzowską, nieustępującą Rein 
hardłowskiej, reżyserję tłumów i chóru, jeśli 
przeszło 70uwizględnić, że w widowisku bie- 
uyzględnić, że w widowisku bierze udział 
przeszło siedemset wykonawców, że są 
swych ról, że wreszcie przedstawienie pa­
syjne trw a prawie cały dzień — nietrudno 
wyobrazić sobie, pod jak niesamowitem w ra­
żeniem opuszcza widz urocze Oberammer­
gau. Nie odrazu możemy uprzytomnić so­
bie, że już nie jesteśmy w Galilei z  przed 
dwóch tysięcy lat, w obliczu rybaków ,z Ge- 
nezaretb, faryzeuszów, tłumu z świątyni je ­
rozolimskiej, rzymskich kohort i celników... 
Świat telegrafu, samochodów i samolotów 
wydaje się nam w tym dziwnym zakątku a- 
nachronizmem. D. Us.

Giełda warszawska 2 dn. 21.V. b. r.
WRLCJTY I DEWIZY:

D o l a r y .............................  8 ,885-8,905-8,865
Funt; angielskie . . 155,84—156,24—155,44
h o n d y : . .............................  43,35—43,40—4S, 26
Nowy Y o r k .....................  8,908—8,928—6,888
P a r y ż .................................  34 97—36,06—3 ,S8
P ra g a ......................... 26,44—20,50V2-26 .37 '/,

■ Nowy York telegr..................  8,92—8,94—8,90
Szw ąjcarja . . . .  172,52—172,95—172.09‘/s
Wiedeń . . . . . .  125,74-126,05—125,43
W ło c h y .................................46,77—46,89—46,65
Berlin w obr. pryw ................................ 212 8lVs

PfiPIERY PROCENTOWE:
P otyczka inwest - . . 112 ,0 0
Promjowa dolar.............................  65,75—66,00
K onw ersy jna................................................. 55,00
6% d o l a r o w a ..............................................72,0C
10% k o le jo w a ............................................102,50
8% L. Z. B. G. K. i B.R., obi. B. G. K. 94,Ot
Te same 7%  83,25
4l/,%  z ie m s k ie ............................................. 56,Ot
5% ziemakie  ............................................ 68,74
8% w a rsz a w sk ie .......................  78,00—77,75
8% K a l i s z a .......................................6S.!5
8% Ł o d z i ........................................... 71,26
8 ^  P io t r k o w a ...................................63,25

• 10% Siedlec  ..................................81,75
fi K C J  E :

Bank D y sk o n to w y ................................... 116.00
Bank P o l s k . ............................................... 172.5'1
Bank Spółek Zarobk....................................72,50
L i lp o p ..............................................................26,25
N o r b l l n ..........................................................58,00
S tarachow ice  20,00 — 19,75
H a b e r b u s c h ................................................11C.0C
S p ir y tu s ..........................................................24,25

Silne lotnictwo  
, to netąga Państw a!

Wyjaśnienia do Konkursu
n a  projekt szkieuwy W ięzienia Karno-Śledczego w 
Łodzi, ogłoszonego w dniu 25 kwietnia b. r. przez 
Urząd Budowy Gmachów Państwowych w m. st.

W arszawie.
OdnoSnie programu konkursu:

■ 1) Oznaczenie punktów  literam i ABODKA n a  p la­
nie sy tuacyjnym  w skali 1:500 nie zostało wprowa­
dzone; fakt ten Jednak nie wpływa na możność dal­
szej pracy, gdyż plan sytuaoyjny je s t w ykonany 
prawidłowo, a granice terenu oznaczone Jinjaml peł- 
nemi nie pozostaw iają żadnej wątpliwości.

2) L inję zabudowy ulicy Pomorskiej w granicach 
omawiauego placu przyjąć należy w odległości 17,5 
m tr. od os) narysow anej na planie sy tuacy jnym  uli­
cy, odnośnie ustosunkowania się do granic sąsiada 
i pobliskiej linji kolejowej obowiązują przypisy ogól­
ne (a ale „miejscow**) i dotyc2 ą one odległości za ­
budowań od gran ic sąsiada w stosusunku do wyso­
kości budynków.

3) W dalszym ciągu w yliczenia budynków a, b, 
o, d — dodaje się punkt .e*. „e“ Właściwy budynek 
więzienny winien być usytuow any w tak iej odległo­
ści od ulicy, żeby jakiekolwiek porozum iewanie się 
więźniów z przechodniam i lub m ieszkańcam i są­
siednich domów było również niemożliwe.

4) Główna k ra ta  zam yka jedyne dojście z bu. 
dynkn adm inistracyjnego do pomieezozeń 1 komplek­
su budynków więziennych o charak terze zam kniętym .

5) W omówieniu nadzoru aad  celam i w kierunku 
poziomym 1 pionowym w gm achu więziennym należy 
rozumieć wewnętrzny nadzór nad oelami.

6) W celach jedaoosobowyeh (18X20 m’) przewi­
dziane w program ie klozety należy rozumieć jako 
otw arte ustępy  w celi więziennej.

7) Żłobek dla niemowląt powinien znajdow ać się 
w obrębie lub pobliżu zabudowań wlęziennyeh dla 
kobiet, jednak  umieszczony poza k lauzulą więzienną.

8) P rzy  m ieszkaniach dla 40 dozorców z większą 
1 m ałą rodziną należy zaprojektow ać dla każdego 
zespołu 20 m ieszkań po 1 wannie i 2 natrysk i.

9) P rzy dwóch pokojaeh kom isyjnych dla p rzy ­
jezdnych urzędników zaprojektow ać należy wannę 
i klozet.

10) W ym ienione w zakończeniu program u tereny 
spacerowe należy rozum ieć jako  przeznaczone dl* 
więźniów i znajdujące się w obwodzie zam kniętego 
terenu więziennego, a  ogrody warzywne 1 owocowe 
poza tym  terenem  zam kniętym .

OdnoSnl* warunków konkursu:
H ) W punkclo T-ym (str. 5) a) od słowa „oraz te­

reny  sąsiednie* i t. J, do końca tego punk tu  cały 
pozostały tekst należy skreślić, jako  nie obowiązu­
jący.

12) Skład osobowy Sądu Konkursowego uzupełnia 
się Jak  następuje:

jako  zastępca przedstawicieli M inisterstwa S p ra­
wiedliwości wchodzi Dr. H enryk Jankowski;

jako zastępcy przedstawicieli Związku Stowa­
rzyszeń Architektów Polskich — pp. arehi-

. teket: Witold Matuszewski i Mirosław Sza- 
bunlewlcz. 1

13) P a rag ra f  11 (sir. 6) skreśla  się w całości, n a ­
tom iast pozostaje § 11 o treści następującej:

Sądowi Konkursowemu przysługuje prawo wy­
powiedzenia swojej opinji, który z projek­
tów nadaje się do realizacji.

Kiorownlk Urzędu Budowy 
Gmachów Państwowych 

w m. Su. W arszawie 
i (— ) T. Szanlor.

W arszawa, dnia 17 m aja  1930 r. Ii29

CHORZY
na płuca, żołądek, kiszki, nie­
moc płciową oraz blade młode 
dziewczęta 1 chorobliwe osła­
bione kobiety winni używać 
1828 tylko

mleczni) s io H fe  płatki owsiane
„EXTRA“

jakowe zaw ierają w edługana- 
lizy aż 16% b ia łka  6,5% tłu ­
szczu i dostatecznąilośćwitamin. 
Fabryka Płatków Owsianych 

Krotoszyn Pozn. 
Przedstaw iciel
Br. S t r a k a n ,  W iln o , S le m ia c k a  11.

INŻYNIER

I » F R 0 M
Kursy kierowców  
samochodowych.

Centrala: W arszawa. 
Oddz.: Lwów, Suwałkl- 
B erezaK art., Zegrze,Wło, 
eławek, Płock, Kutno, 
Łomża, Mława. Katowice 

i inne. : Ł
Wilno, W. Pohulanka 9. 
Dyplom nasz ułatw ia ot­
rzym anie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 

znana je s t wszędzie.

ęi U' 

100
u z y s k a  k a ż d y — n a  t rw a ło śc i  m a lo w a n y c h  

p r z e d m io tó w
KUPUJĄC: pokost, farby, lakiery, 1 

emalje |
p o d ło g o w e  i in n e  a r ty k u ły  m a la r s k ie  f

|  w  S K Ł A D Z I E  F A R B

Jana Mazurkiewicza.
W iln o ,  D o m in ik a ń s k a  Nr. 11.

PANÓW zdolnych, ła teligentnych, 
do sprzedaży artyku łu  
łatw ego do zbytu za s ta łą  

pensją  lub prowizją poszukujem y. 
Zgłaszać się do BIURA OGŁOSZEŃ S. JUTANA

Wilno, Niemiecka 4.

Od roku 1843 istnieje

Wilenkin
Ul. TATARSKA 20

Meble
Jadalne, sypialne i g a­

binetowe, kredensy, 
stoły, szafy, łóżka it.d . 
Wykwintne, Mocne,
N I  E  D  R  O  G
na d o g o d n i  w a r a a M

I N A  RATY.
NADESZŁY NOWOŚCI.

OMEGA
[raili i?  zniżone
Kuchnia znakomita, dje- 
tetyczna. — Informacje: 
Warszawa, ul. Foksal 15, 
telefon 111/85 lub Kielce, 

D wa Komendzina.

1742

D R U S K I E N I K I

Pensjonat „AspazjaT
vls a v is parku i zarządu  
zdrojowego, w czerwca 
ceny zniżone. Inform acje 
w Wilnie, ul. Mickiewicza 
Nr. 24  m. 11 u p. Ustko.

Do sprzedania

 Ii
o sile 22 konie m echa­
niczne. Postój łodzi przy 
ul. Zygmimtowskiej n a­
przeciwko domu Nr. 20. 
0  w arunkach dowiedzieć 
się Zygm untowska 1 6 -7 . 
__________________ 1825-1

Akuszerka

Pokńj
do wynajęcia

można z obiadsmi.
Ul. Żeligowskiego 5 m. 25

1832

W
pizyjmuje od » rano 
do 7 w. ul. Mickie­
w icza  80 ra. 4. W . Zdr. 

3093

Uczniowie
starszych  kursów  Sero. 
Nauez. Męskiego przygo­
towują do egzam inów 
kandydatów  na ku rs L 
Dowiedzieć się w Z arzą­
dzie Bratniej Pom ocy 
Sem. Nanczycielsk. u kol. 
Danlszkowicza. 1833-1

S p ^ e d a j« s § D 0 M
z powodu wyjazdu n a  
Zwierzyńcu przy ulicy 
Dzielnej. 0 w arunkach 
dowiedzieć sie: ul. Lwow­
ska 12—4. ‘ 1666

B B B flslB B B

p ro sz ę ,  n ie c h  p a n  ra tu je  teg o  ch łopca!
M a r k h a m  p rz y rz e k ł ,  ż e  to  u c z y ­

ni, i w s ta l iśm y , a b y  o d e jść .
— A  p ro p o s ,  p ro fe s o rz e  —  rz e k ł  

V a n c e ,  z a t r z y m u ją c  s ię  w  p r o g u  —  
m a m  n a d z ie ję ,  że  p a n  m n ie  źle n ie  
z ro z u m ie ,  a le  n ie  je s t  w y k lu c z o n e ,  
że  d z iw n y  list n a p is a ł  n a  m a s z y n ie  
k to ś ,  m a ją c y  w s tę p  d o  te g o  d o m u .  
C ży  n ie  m a ją  p a ń s tw o  m a sz y n y ?

' — Nie, o i.c w ie m — nie. M ia łem  
m a s z y n ę  d z ie s ię ć  la t  t e m u ,  a le  p o  
o p u s z c z e n iu  u n iw e r s y te tu ,  k a z a łe m  
ją  w y rz u c ić .  J e ż e l i  m a m  co  do  p r z e ­
p isa n ia ,  z w ra c a m  s ię  d o  biura...

—  A  p a n  A rn e s s o n ?
—  N ig d y  n ie  u ż y w a  m a sz y n y .
N a  s c h o d a c h  sp o tk a l i ś m y  A rn e s -

so n a ,  w ra c a ją c e g o  o d  D r u k k e r a  — 
M o ż e  p a n a  z a in te r e s u je  w ia d o m o ś ć  
— r z e k ł  z d a w k o w o  V a n c e ,— że  S p e r ­
ling  p r z y z n a ł  się  w ła śn ie  d o  z b ro ­
dni.

— Hi, h i— z a c h ic h o ta ł  u c z o n y .  — 
W p o rz ą d k u :  „Ja  —  r z e k ł  w róbe l" . . .  
D o s k o n a le .  G h o c ia ż  n ie  ro z u m ie m  
ja k  się  to  Wyrazi m a te m a ty c h n ie .

—  I p o n ie w a ż  p rz y rz e k l iśm y  in ­
fo rm o w a ć  p a n a  o w s z y s tk ie m  — c ią ­
g n ą ł  da le j  V a n c e  —  m o ż e  p a n u  p o ­
m o ż e  w  o b r a c h u n k a c h  fak t,  że ,  j a k  
s ię  z d a je ,  R o b in  z o s ta ł  z a b i ty  w  su ­
te ry n ie ,  a  p o te m  d o o ie ro  w y n ie s io n y  
n a  tor.

—  T a k ?  —  A r n e s s e n  s p o w a ż  
niał .  —  Is to tn e  d la  m e g o  p r o b le m a ­
tu . —  O d p r o w a d z i ł  n a s  d o  d rzw i 
f ro n to w y c h .  —  Je ż e l ib y m  m ó g ł  się

n j  coś  p rz y d a ć ,  p r o s z ę  m n ie  w e ­
z w ać .

V a n ę e  z a t r z y m a ł  się, b y  z a p a l ić  
p a p ie ro s a .  P o z n a łe m  p o  w y ra z ie  
je g o  oczu , że  p o w z ią ł  akie#  p o s t a ­
n o w ie n ie .  Z w ró c i ł  s ię  p o w oli  d o  
A r n e s s o n a ,

: —  N ie  w ie  p a n  c z a s e m  czy 
D r u k k e r  lub  P a r d e e  m a ją  m a ­
s z y n ę  d o  p isan ia?

A r n e s s o n  d rg n ą ł .
—  A h a !  T o  b isk u p ie  p ism o.. .  

(zum iem . K w e s t ja  su m ien n o śc i .
S łu szn ie .  —  S k in ą ł  z z a d o w o le n ie m  
g ło w ą . — T a k ,  o b a j  m a ją  m a s z y n y  
i p isz ą  n a  n ich  o d  r a n a  d o  w ie ­
czo ra .

—  C zy  s p ra w iło b y  p a n u  w ie lk ą  
t r u d n o ś ć  p o s ta r a ć  się  o p ró b k i  
p ism  o b u  m e s z y n  i p a p ie r u  u ż y w a ­
n e g o  p rz e z  ty c h  p a n ó w ?

— Ż a d n e j  — o d p o w ie d z ia ł  u c z o ­
ny , z a d o w o lo n y ,  z p o le c e n ia .  —  B ę ­
d ę  je  m ia ł  je s z c z e  dz is ia j .  G d z ie  
m a m  p a n a  szukać?

—  P a n  M a rk h a m  b ę d z ie  w  k lu ­
b ie  S tu y v e s a n t .  M o ż e  p a n  ta m  z a ­
te le fo n u je  i u m ó w i się,.. '

■—  P o c o  t a w r a c a ć  s o b L  g ło w ę  
u m a w ia n ie m ?  P rz y n io s ę  m o ie  t ro fe a  
p a n u  s ę d z ie m u  osob iśc ie .  R o z k o ­
s z n a  rz e c z  t a  z a b a w a  w  d e t e k t y ­
w a. - t

R o z e sz l iśm y  9ię k - i d y  w  sw o ją  
s t ro n ę .  T e g o  s a m e g o  d n ia  o w p ó ł  
do  ó sm e j  w ;e c z o re m  s p o tk a l i ­
ś m y  się n a  k p w ie  w  k lu b ie  M a rk -  
h am a.

S ę d z ia  w z ią ł  d o  ręk i  w ia c z o rn e  
w y d a n ie  Słońca.

—  P ie rw s z e  s ła b e  e c h o  —  z a u ­
w a ż y ł  ż a ło s n y m  g ło sem . —  D rż ę  n a  
m yśl, co b ę d z ie  w  ju t rz e js z y c h  p o ­
r a n n y c h .

— T r z e b a  to  zn ie ść  —  u ś m ie c h ­
n ą ł  s ię  b e z  w sp ó łc z u c ia  V a n c e .  —  
Z  chw ilą ,  g d y  k to ś  x in te l ig e n tn ie j ­
szy ch  r e p o r te r ó w  w p a d n ie  n a  t r o p  
k o m b in a c y j  g i l -w ró b e l— strza ła ,  w y ­
d a w c y  o s z a le ją  z ra d o śc i  i w s z y s t ­
k ie  ty tu ło w e  s t ro n n ic e  p ism  u p o ­
d o b n ią  się  do  k a r t  „M a tk i  gęs i" .

M a rk h a m  w p a d ł  w  m e la n c h o l ję .  
N a g le  u a e r z y ł  g n ie w n ie  w  p o r ę c z  
fotelu,

—  P s ia k re w ,  V a n c e !  N ie  p o z w o ­
lę  ci z a r a ż a ć  sw o je j  w y o b ra ź n i  
id jo ty z m a m i o  n ie m o w lę c y c h  r y ­
m ach!  — I d o d a ł  z dz ik im  u p o r e m  
z w ą tp ie n ia :  —  M ó w ię  ci, że  t o  
p ro s ty  z b .e g  oko licznośc i .  — A b s o ­
lutnie!

V a n c e  w e s tc h n ą ł .
—  P rz e k o n a j  s a m  s ieb ie ,  w b r e w  

sw o je j  woli. J e s te ś ,  p o m im o  w z y s t-  
ko , te g o  z d a n ia ,  co  ja . —  S ię g n ą ł  
d o  k ie szen i ,  z k tó re j  w y d o b y ł  a r ­
k u s z  p a p ie ru .

A le  o d rz u c a ją c  n a b o k  p ro  tem - 
pore ren i  n iscen c je  d z ie c in n e g o  p o ­
k o ju ,  o to  b u d ją c a  ch ro n o lo g ja ,  k t ó r ą  
z e s ta w i łe m  p rz e d  o b ia d e m .. .  T o  j e s t  
b y ła b y  c u d u ją c a ,  g d y b y ś m y  w ie ­
dzieli, j a k  j ą  i n te r p r e to w a ć .

(D . c. n.)
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